
Nr. 249.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

‘łocznie 36 korun, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domo 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie ausirjackiem cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do eałych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 iranzów.

B ' o r o R e  d a k cj*i „Dziennika Polskiego': plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m er  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  10 h a le r z y .

We Lwowie, sobota dnia 8 września 1900 r. Rok XXXIII.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszeni! przyjmują we Lwowie:
H i n r o Ad mi n i s t r a c j i  „ Dz i e nn i ka  P o l s k i e g o ' ,  pl..i 

Marjacki 1. 6 i i i wszystkie Bi u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

We Wiedniu: pp. Haasenstein Jć Vogier, (Otto Maas). 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik's Nach., Rudolf 
Moosse i 3. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłalą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym arakiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Prywatne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  
6 0  h a le r z y  o d  w ie r s z a .

Od Administracji.
!!!Czas odnowili prenumeratą!!!

Celem  uregulowania nakładu, u p r a sz a *  
m y o  w c z e s n e  o d n o w ie n ie  p r e n u ­
m e r a t y ,  Której warunki podane są  w n a ­
główku obok tytułu dziennika.

K a żd y  p r e n u m e r a to r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także b e z p ła t n ie  
tygodnik belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zawierający dwie powieści oraz krótkie no­
welki oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że p ren u m era to ro w i!: „Dziennika Polskiego' 
m ogą n ab y w ać p o  b a r d z o  z n iż o n e j  c e ­
n ie  tygodniow e p ism o dla kobiet

„ B L D S Z C Z "
zaw ierające w ielkie tab lice krojów  oraz dodatk i 
pow ieściow e.

P re n u m e ra ta  „Bluszczu" dia p re n u m e ra to ­
rów  „D ziennika Polskiego* w ynosi k w a r t a l n i e  

dia p row incji 4  k o r o n y  8 0  h ., 
we L w ow ie 3  k o r o n y .

List z Wiednia.
W ie d e ń  5 w rześnia.

R ozw iązan ie izby poselskiej u w ażać m ożna 
za rzecz p o stan o w io n ą , a pow szechnie sądzą, że 
jeszcze w bieżącym  tygodn iu  ukaże się resk ry p t 
cesarsk i. K om ite t w ykonaw czy m łodoezeski u -  
chw alil n a  sobo tn iem  posiedzeniu  k o n ty n u o w a­
n ie obstrukcji, a  z chw ilą zakom un ikow an ia  tej 
uchw ały  rządow i, rozw iązauie izby sta ło  się n ie- 
u n ikn ionem .

D opłynęliśm y więc o sta teczn ie  do  po rtu , 
k tó ry  Koło polskie n a jb ard z ie j om inąć się s ta ­
r a ło — do now ych  w yborów . Jeśli z tego pow odu 
p odnoszą  się słuszne głosy przeciw ko zaślepionej 
polityce czeskiej, to  z drug iej s tro n y  słuszność 
każe przyznać, że u n ie ruchom ien ie  p a rla m en tu  
przez obstrukcję, w pierw szej linji sprow adzili 
N iem cy, a w ina za dzisiejszą sy tuację  spada na 
nieszczęsnej pam ięci g ab in e t, k tó ry  pozwolił te j 
obstrukcji zwyciężyć. O becny krok rządu  je s t 
ty lko dalszą , a konieczną konsekw encją k ap itu ­
lacji g ab in e tu  h rab iego  C lary  w obec obstrukcji 
niem ieckiej.

W  każdym  innym  p arlam enc ie , rozw iązanie 
izby n as tąp iło b y  było już  d aw n o , zaraz  m oże po 
p ierw szych w ybrykach  obstrukcji przeciw  h ra ­
b iem u B aden iem u, a  w każdym  raz ie  po p ie r­
w szej, bezskutecznej zm ian ie g ab in e tu . W  A ustrji 
zw lekano z tym  krokiem  bo p rzew idyw ano  z gó­
ry  jego  bezskuteczność, a  jeżeli rząd  dziś m im o- 
tó  rozw iązanie izby zarządzi, to  uczyni on to  
jed y n ie  d latego, że innego w yjścia już n iem a, 
a  obow iązek k o n sty tu cy jn y  każe p rz ,;J  fo rm al- 
nem  zasystow aniem  konsty tucji sp róbow ać u- 
czynić jeszcze i tę  o s ta tn ią  p róbę , chociażby się 
w  je j pow odzenie n ie  w ierzyło.

S łab y  p rom yk  nadziei, że po now ych w y­
b o rach  p a r la m e n t zdolnym  będzie do pracy , 
is tn ie je  i m a sw oje uzasadn ien ie . S ądzą m ian o ­
wicie, że w  pierw szej linji now i posłow ie, m ając  
p rzed  so b ą  sześcio letn ie m an d a ty , m niej m oże 
sk łonni będą do  rozb ijan ia  izby, a liczą także 
n a  pew ien  p rzew ró t i p ew n e  przesilen ie w opi- 
nji publicznej, ja k o  sku tek  k ilkuletniego zasto ju  
w  życiu ekonom icznem  p ań s tw a . W iele, rozum ie 
się, zależeć będzie od uksz ta łtow an ia  się s t-o n -  
b ic tw  w now ęi izbie. Jeśli — ja k  o tem  dziś 
jhż m arzy  „N . fr. P resse*  — Czesi z góry  u su ­

nięci by  zostali od udziału  większości, w tedy  na 
pew no  oczekiwać m ożna dalszej z ich stro n y  
obstrukcji. P rzew ażn ie  silna rek o n stru k c ja  d a ­
w niejszej, au tonom iczne j w iększości, w  połącze­
n iu  z św ieżo zdoby ym i, sześcioletnim i m a n d a ­
tam i, n ad a  Czechom  poczucie siły i bezpieczeń­
stw o  przed  k rzyw dą i skłonić ich m usi do za ­
n iech an ia  obstrukcji, a dochodzenia p raw  sw ych 
w zw ykłej p a rla m e n ta rn e j drodze.

Co do Koła polskiego — to  przyznam  
o tw arc ie, że jakkolw iek  rozw iązan ie  izby u- 
w ażam  za krok dla Koła n iekorzystny , je d n a k ­
że n ie podzielam  zby t pesym istycznych o baw  i 
n ie  w idzę b y n a jm n ie j żadnej pow ażnej klęski. 
R ozum iem  dobrze, że przew ódcy Kola, w obec i 
tak  ju ż  wielkiej gorączki politycznej w  k raju , z 
ru ch u  w yborczego by n ajm n ie j się nie cieszą; 
rozum iem  jeszcze bardz ie j, że ten , czy ów  poseł 
d rży  o sw ój m a n d a t, ale ab so lu tn ie  nie w ierzę, 
by  now e w ybory  s tać  się m ogły aż klęską dla 
K oła. N ie należy zapom inać o tem , że w alka 
w yborcza z a s a d n i c z a  toczyć się będzie jen o  
o m a n d a ty  z kurji czw artej i p ią tej, czyli razem  
o 43  m an d a tó w . Z tych  43 m a n d a tó w  m a ją  
dziś R usin i, socjaliści i opozycyjni Polacy, razem  
— jeśli się nie m ylę — 21 m an d ató w , w alka 
toczyć się więc m oże tylko o 22, przyczem  nie 
je s t w ykluczonem , że Koło polskie zdobędzie ten  
lub  ów  m a n d a t z pom iędzy tych, k tóre dziś są 
w  rękach  opozycyjnych. W  ow ych zaś 22 m a n ­
d a tac h , je s t dość wiele tak ich , o których u trac ie  
an i m ow y n ie m a.

D a le j : gdyby  n aw e t — p rz y p u ść m y -  8 lub  10 
m a n d a tó w  now ych dosta ło  się w ręce stro n n ic tw  
ludow ych, to  nie ulega dla m nie w ątpliw ości, 
że te  w zm ocnione s tro n n ic tw a , p ierw ej czy pó ­
źniej zleją się z Kołem  w  je d n ą  całość. Dość 
ju ż  stojałow szczycy i ludow cy kręcili się po izbie, 
n ie  w idząc d la siebie racji by tu  i n ie  wiedząc, 
ja k  zab rać  się do pozornego  chociażby urzeczy­
w istn ien ia przyrzeczeń, k tórem i w obec w ybor­
ców  szafow ali. W yczytałem  n iedaw no  w  jednym  
z dzienników  krajow ych szum ny  frazes, że w obec 
bezczynności K oła polskiego, w yborcy tłum nie  
szukają pom ocy u posłów  ludow ych. T ru d n o  
chyba o bardz ie j p u s tą  blagę. P rzedew szystk iem  
p y ta m : jakąże  m ia ła  być czynność K oła pol­
skiego w bezczynnym  parlam enc ie  ? Ożywić zaś 
p a r la m e n t przez opuszczenie Czechów, po p ie rw ­
sze okazało  się n iem ożliw em , a po d rug ie  n a j­
m niej żądać tego m oga s tro n n ic tw a  ludo e, za­
p rzysiężone na s łow iańską so lidarność. Jak ą  zaś 
była „czynność* posłów  ludow ych, do których 
tak tłum n ie  g a rn ą ć  się m ieli w yborcy, opisać 
m ogłoby tylko p ió ro  p ierw szorzędnego h u m o ­
rysty . Ich  in te rpelacje , zeb ran e  w je d n ą  całość, 
pobudzić by m ogły do śm iechu  najw iększego 
śledziennika.

W reszcie jeszcze je d n o : Jeśli is to tn ie  — co 
je d n ak  neguję — grozi Kołu polskiem u tnk w iel­
ka bezpośredn ia , czy też p ośredn ia  klęska, to 
zdaniem  m ojem , ta  klęska im późniejszą, tem  
będzie w iększą. Poszczególnym  posłom  zależeć 
lnoże na tem , by m a n d a t dw a lub  trzy la ta  
dłużej p ia sto w ać , ale dla Koła polskiego je s t 
rzeczą n iem al obo ję tną , czy ów  rzekom o grożący 
„debacie* n a s tą p i dziś, czy za dw a la ta . W  „de­
bacie* zresztą  ab so lu tn ie  nie w ierzę i n ie  p o j­
m uję, ja k  m ogą najpow ażniejsze n aw et osobi­
stości i o rgana  op in ji publicznej tak  ślepo ule­
gać suggestji, p rak tykow anej przez przeciw ników .

C.o p raw d a , ospałość większości w yborców  
w obec zjednoczonej pod hasłem  egoistycznem  
opozycji, przechodzi w szelką m iarę i je s t  nie do 
d a ro w an ia . W szakże n a  w et m ieszczaństw o lw ow ­
skie, k tó re  okazało najw iększą w obec b a lam u - 
fhych  h ase ł o dpo rność  i najzdrow szy  zm ysł p o ­
lityczny, nie wyszło an i na krok poza to  od­
p o rn e  stanow isko , zasklepiło  się i zam iast p rze­
ciw działać — zap ro testow ało . W obec tak ie j o spa­
łości, n ic dziw nego, że ro śn ie  o tucha opozycji, 
k tó re j p ro g ram  s tan o w i kasza , złożona z w szyst­
kich sprzecznych  pom iędzy sobą haseł w ybor­
czych, rozlegających się od C zarnohory  aż po 
szczyty ta trzańsk ie . (r-)

Jubileusz sułtafiski.
W  Ildiz K iosku nad  Bosforem  odbyły  się 

tym i dn iam i uroczystości 25-letn iego jub ileuszu  
rząd ó w  A bdul H am ida. S tam b u ł nie w iele w tych 
d n iach  się zm ienił, ty lko europejska dzielnica 
w  K on stan ty n o p o lu , P e ra , m iała w ygląd od co­
dziennego odm ienny. Na ulicach snuły  się m u n ­
d u ry  galow e oficerów  wszelkich w ojsk i w szel­
kich pułków  zagranicznych.

P ow szechną uw agę zw racało  na siebie n a d ­
zw yczajne poselstw o bułgarskie, k tó re  zajęło cały 
hotel R oyał. Było ono niezwykle liczne, dzięki 
usilnym  zabiegom  kom isarza sułtańsk iego  w S o- 
fji, N edziba E flendiego M elham e. T en  sam  poseł 
spraw ił, iż jednocześn ie  z przedstaw icielam i rządu 
bułgarskiego, p rzybyła d e le g a c j; m uzułm ańska 
pod  w odzą m uftych  z Sofji i F ilipopolu. D epu- 
tac ja  ta  przyw iozła liczne i bogate dary . P o -e l-  
stw o bułgarskie sk ładało  się z czterech m in istrów , 
w iceprezesa so b ran ja , tudzież kilku d ep u to w a­
nych. D ow cipnisie z P e ry  wyzyskali przybycie 
niezw ykłej liczby m in is tró w  bułgarskich , żartu jąc , 
iż n iebaw em  przybędzie n a d  B osfor sam  książę 
F erd y n an d , aby  w K onstan tynopo lu  odbyć... radę 
m in istrów .

H otel P e ra  P a łace  byi w łaściw em  ogn i­
skiem  poselstw  zagran icznych , przybyłych z i 
okazji jub ileuszu  do sto licy  padyszacha. T am  j 
zam ieszkali członkow ie delegacą n iem ieckiej z j 
dow ódcą 11 korpusu  a rm ji, generałem  von ! 
W ittichen i na c z e le ; tam  rów nież obrali sobie i 
m ieszkanie członkow ie pose lstw  nadzw yczajnych : i 
rosyjskiego, francuskiego , włoskiego, ru m u ń ­
skiego, serbskiego i perskiego. H otel był w yna­
ję ty  dopiero  w  osta tn ie j chw ili, co m ocno  n ie­
pokoiło rząd tu reck i, k tó ry  p ragnął, ab y  p a ń ­
stw a europejsk ie wzięły czynny udział w u ro ­
czystościach jub ileuszow ych. Do osta tn ie j chw ili 
było zupełn ie w pose lstw ach  nadzw yczajnych 
cicho. D opiero gdy poseł niem iecki, br. M ar- 
schall, zaw iadom ił u rzędow nie  rząd  turecki 
o przybyciu  nadzw yczajne j m isji niem ieckiej, 
hotel P e ra -P a la c e  zaczął zapełniać się szybko. 
N ajpóźniej przybył de lega t angielski, s ir  John  
F isher, dow ódca esk ad ry  angielskiej n a  m orzu 
Ś ródziem nem . Z w iększych państw  europejsk ich  
tylko A u stro -W ęg ry  n ie w ysłały poselstw a n a d ­
zw yczajnego, tak , iż m isję nadzw yczajną  pełnił 
poseł au s trjack i w S tam bu le , b r. Galicę, z 
m niejszych zaś nie staw iła  się G recja. W  sam  
dzień jub ileuszu  nadeszło 19 listów  w łasn o ­
ręcznych od eu ropejsk ich  głów ko ronow anych , w 
tej liczbie list cesarza F ranciszka Józefa po 
łacinie.

W szystkie te  poselstw a p rzy ję te  były przez 
su łtan a  n a  au d jen c ji nadzw yczajnej. Tegoż w ie­
czora odbył się u su łtan a  wielki ob iad  galow y 
bez udziału  dam , d la  ograniczonego składu p o ­
selstw , gdyż, oprócz posłów  ak redy tow anych , 
tylko p ie rw si d ragom an i i radcy legacyjni o trzy ­
m ali zap roszen ia . P o  obiedzie goście udali się 
do te a tru , poczem  podziw iali czarodziejską ilu­
m inację  B osfo iu , w której wzięły udział i po ­
selstw a nadzw yczajne, gdyż każde z poselstw  
nadzw yczajnych  o trzym ało  n a  czas sw ego p o ­
b y tu  w S tam b u le  parow czyk do sw ego w yłą­
cznie użytku, a s ta tk i ilu m in o w an e lam p io n am i 
o b a rw ach  w łaściw ych k ra jów , w  znacznym  
stopn iu  przyczyniły  się do u św ie tn ien ia  ilu ­
m inacji. |

W  stolicy dom y przystro iły  się św ietn ie  na | 
dzień jub ileuszu . D ekoracja n iek tórych  pałaców  
og rom ne kosztow ała sum y. T a k  n p . p rzy s tro je ­
nie n a  ten  dzień d o m ó w : księcia Ju ssu fa  Izzedi- 
na, zięcia su łta n a , k ed y w i egipskiego, paszów  
N u rred in a  i K em aledd ina, H assan a  paszy, m in i­
s tra  m a ry n a rk i, księżniczek egipskich, n iek tó rych  
gm achów , jak  „D ette  pub liąue*  itp ., pochłonęło  
po 3 0 .000  zł.

N ajlepiej podobno  n a  jub ileuszu  wyszły 
sk łady  niem ieckie, k tó re  pozbyły  się zalegających 
zapasów  perka lu  na flagi i festony .

Powstanie w Chinach.
(Z pod Pekinu). Je n e ra ł Lenicw icz do n o ­

si dn ia  2 2  s ie rpn ia , że 7. pow odu o trzym anych  
w iadom ości, jak o b y  w południow ym  parku  ce­
sarsk im  znajdow ali się bokserow ie i w ojska 
ch ińsk ie , dokonał w dn iu  21 s ie rp n ia  rek o n e­
sa n s  w tym  k ierunku  na czele od/.iału zw iąz­
kow ego, złożonego z w ojsk rosyjskich, ja p o ń ­
skich. angielskich i am erykańsk ich  i przeszedł 
cały park  na przestrzen i 18 w iorst, a le  nikogo 
tam  nie zastał. K rążą pogłoski, że w ojsko i bo­
kserow ie uciekli. O ddział nocow ał w p arku . 
N azaju trz  kozacy dokonali rekonesansu  w kie­
ru n k u  po łudn iow o-zachodn im , ale nie znaleźli 
nikogo.

L in ja  kolejow a w pobliżu P ek inu  z ru jn o ­
w an a  zupełnie, cały park  ruchom y  sp a lo n y ; 
nie m a an i jednej lokom otyw y, szyny zostały . 
Dw orzec kolejow y w M adzjanu pod P ekinem  
za ję ty  przez nasze w ojska. R o b o ty  około odbu • 
dow an ia  kolei będą p row adzone  z dw óch s tro n . 
R7.eka P e ih o  o p ad a ; ruch  okrętów  s ta je  się 
uciążliw ym . L in ja kolejow a pom iędzy T ie n ts i-  
nem  a P ekiuem , o d b u d o w an a  do Y ang lsunu , 
gdzie p rzystąp iono  do budow y  m ostu . Dalej do 
Lefu lin ja  silnie uszkodzona, w iele m ostów  zb u ­
rzonych. Od Y ang tsunu  do P ek inu  trze b a  bę­
dzie budow ać linję kolejow ą nanow o  na p rze ­
strzen i stu  w iorst. P rzew idyw any  je s t b rak  m a- 
te r ja łu ; część tegoż zam ów iono  w S zangha ju . 
Z arządzono  środki, celem odzyskania m aterja łu  
sk radzionego  a m ieszkańcom  przyrzeczono n ag ro ­
dy za zw rócenie zabranego  m a te rja łu .

* **
(Chińczyk o wypadkach w Chinach.) Ja ­

kie są zap a try w an ia  w sferach  am b asa d y  ch iń ­
skiej w B erlin ie  na przypuszczalny  rozw ój w y­
p ad k ó w  w C hinach , o tem  m ożnaby  do p ew n e­
go s to p n ia  sądzić z in te rw iew u jednego  z dzien­
nikarzy  nadsp re jsk ich  z pew nym  członkiem  tej 
am b asad y . O to w  dosłow nem  b rzm ien iu  rozm o­
w a pom iędzy obom a, jak  ją  „B erliner Local 
A n z .“ p rzy n o si:

— Przedew szystk iem  przy jąć tu  należy jako  
pew nik , — są słow a owego dyp lom aty  — iż 
an i cesarz, an i cesarzow a regentka, n ie  będą 
pow oln i jak iem ukolw iek  w ezw aniu  do pow ro tu  
do P ek inu . M usiałoby to  zresztą  n as tąp ić  pod 
osłoną w ojsk cudzoziem skich, a po  tem  wszy- 
stk iem , co się do te j pory  zdarzyło, oboje ce­
sa rs tw o  nie pow ierzyliby  się te j opiece. P o n ie ­
w aż jed n ak  w ojska sp rzym ierzone na razie  nie 
opuszczą stolicy, dw ór zaś nie prędzej, aż po 
ich odw rocie do niej zagości, więc m ocarstw a 
b ęd ą  m usiały  u tw orzyć rząd  prow izoryczny, lub  
osadzić n a  tro n ie  reg en ta . — Zdaniem  m ojem , 
m ógłby  nim  być ks. Czing. P om inąw szy  jego 
no to ry czn e  sy m p a tje  dla Z achodu, posiada  on  
szczególniejsze względy Niem iec, czego dow o­
dem  wysoki ordel' czarnego orła, n a d a n y  m u 
prz< z cesarza W ilhelm a. — I w jak iż  sposób  
m o żn ab y  położyć kres tym  zam ieszkom ? — 
N iechby m ocarstw a zaw arły  pokój z C h in am i! — 
D obrze, lecz z kimże m a ją  obecnie prow adzić  
ro k o w an ia  ku tem u celow i? — Z L ihungczan- 
giem  ? — Ależ on nie m a p e łn o m o c n ic tw a ! — 
Ow szem  on m a je , to  nie u lega żadnej w ą tp li­
w ości K w estja tylko, kto go u pow ażn ił: cesarz, 
cesarzow a, czy też czung lijam en? Z drugiej 
s trony , stanow isko , za jm ow ane przez m ocarstw a 
w obec niego, nie je s t n ieuzasadn ione , aczkol­
wiek _  być m oże — stro n a  fo rm aina zanad to  
nap rzó d  w ysuw aną byw a. Zw ykle panu jący , 
alDO rząd  kom uniku ją in te re so w an y m : „Tego 
i tego upełnom ocn iliśm y  do rokow ań* . L ih u n g - 
czarig tym czasem  sam  ogłasza się jako  pełno­
m ocnik . W szelakoż na każdy sposób , on m a do 
tego praw o.

— A w o jn a?  — T a się już skończyła. C h i­
ny  nie m ają  an i generałów , an i żołnierzy, an i 
m a te rja łu  w ojennego. Tylko gdyby cesarzow i, 
lub  cesarzow ej, bądź to  ze s tro n y  eskorty , Ląctź 
w ojsk obcych, jakakolw iek  krzyw da się s ta ła , to 
w takim  razie s ta n  rzeczy zm ieniłby  się n iebez­
piecznie, całe p aństw o  bow iem  podn iosłoby  
rokosz.

— D okądże u d a ł się dw ór ? — T ego  nie 
w iem y. R az już  tak  było, iż cesarzow a u cieka­
ła. S ta ło  się to  p rzed  40  la ty , gdy  F rancuz i i 
Anglicy zajęli byli P ek in . W ów czas schron iła  
się była do Je-ho l w  M andżurji, w raz ze sw ym  
m ałżonkiem , cesarzem  S h en -fu n g . T am  je d n a k  
zagradza ją  je j dzisiaj R o sjan ie  drogę. P ra v rd o - 
podo b n ie  i do S inangfu  n ie udała  się gdyż to  
podróż zbyt uciążliw a... Z auw ażę jeszcze, że od  
upadku  dynastji Ming, po raz p ierw szy  dop iero  
zn a jd u je  się P ek ing  w rękach w ojsk obcych. E u ­
ropejczycy, k tórzy  w targnęli w  toku 1860 do 
stolicy, byli zby t nieliczni i m ogli za jąć  jed y n ie  
n iek tó re  p u n k ta . T a k  sam o  i p a łac  cesarsk i 
nie był nigdy po upadku  M ingów  w  obcych  rę ­
kach. W tedy  opanow ali byli F .a n cu z i i A n g 'i-  
cy tylko pałac  letni. W łaściw ej zaś rezydencji 
cesarsk iej nie przekroczyła n igdy noga żołnierza 
europejsk iego , jak o  w roga, od czasu is tn ien ia  
tego sta roży tnego  p ań s tw a .

Gniazdo dżumy.
Gdy nie ulega w ątp liw ości, że ch o ro b a  za­

raźliw a w ybuch ła  w G lasgow ie, w a rto  się z a p o ­
znać z m iastem  tem , do k tórego  zaw ija ją  co­
dziennie setki okrętów  ze w szystkich św iatow ych  
kolonij angielskich.

G lasgow  (w ym . „G lasgo*) je s t  najw iększem  
m iastem  Szkocji. Je s t też i ogniskiem  życia eko­
nom icznego te j k rainy . Leży w h ra b s tw ie  L a- 
n a rk  nad  rzeką C.lyde, około 33 kim. pow yżej 
jej u jścia do m orza . Do p a r la m e n tu  w ysyła 7 
posłów , zgodnie z liczbą m ieszkańców . W  1891 
roku  było ich 564 .986 ; rocznie p rzy rasta  2  p rc .; 
m ożna więc pow iedzieć, iż G lasgow, co do liczby 
ludności, stoi n iem al na ró w n i z W arszaw ą , a 
n aw e t ją  przew yższa, gdyż m iejski sp is ludności 
w  1896 roku naliczył 705 .052  głów.

Glasgow  n«d to  otacza w ieniec przedm ieść; 
te ry to rja ln ie  tw o rzą  one z m iastem  całość, p o d ­
czas, gdy pod względem  ad m in istracy jn y m  każde 
z tych  przedm ieść tworzy o sobną  jed n o stk ę  
gm inną . P rzedm ieść  je s t 19. O ich obszarze  i 
znaczeniu  d a je  w yobrażen ie liczba m ieszkańców . 
G ovan np. m a 63 .625  m ieszkańców , in n e  po  
30 .000 , 2 0 .000  i 10.000. Ł ącznie tedy  z p rze d ­
m ieściam i, G lasgow liczy przeszło p ó łto ra  roiljo- 
na  głów.

G lasgow  je s t p ierw szem  m iastem  p rzem y­
słow ym  całej Szkocji, trzeciem  z rzędu co do  
znaczenia m iastem  hand low em  całej W ielkiej 
B ry tan ji (L ondyn, Liwerpooljj G lasgow ), w re­
szcie m iastem  po rtow em , do k tórego  dzięki p o ­
g łębieniu  k o ry ta  i gen ialnym  ro b o to m  inżyn ier­
skim , m ogą zaw ijać najw iększe okręty  m orsk ie . 
Z rob ien ie  p o rtu  w raz z odpow iedn im i dokam i 
kosztow ało  7 m iljonów  fon tów . O ru ch u  okrę­
tow ym  d a ją  w yobrażen ie  opłaty po rto w e, k tó re  
w yniosły sum ę 3 5 3 .0 0 0  fu n tó w  w  roku  ub ie­
głym . F lo ta  h an d lo w a G lasgow a w ynosi i6 6 6  
s ta tk ó w  (w  tem  1116 parow ców ). W  1896 r. 
zaw ita ło  do po rtu  w  G lasgow ie 10.096 sta tk ó w ).

T en  żywy ruch okrętow y w y jaśn ia , ja k ą  
d ro g ą  i skąd m ogła być zaw leczoną do G lasgo­
w a dżum a z Indy j, lub  z p o rtó w  po rtugalsk ich .

W span ia łem i w  G lasgowie są  także i u -zą - 
dzenia kolejow e. Ośm  dw orców  kolejow ych, po ­
łączonych  z sobą w najrozm aitszy  sposób , p ro ­
w adzą  na w szystkie s tro n y  Szkocji i A nglji. W  
1896 r. ko-ztem  16 m iljonów  rub łi w y budo­
w ano  kolej podziem ną, m a jącą  10 k ilom etrów  
długości. Ł ączy ona zachód  m .as ta  ze w schodem .

P rzem ysł G lasgowa je s t w ielostronny . C eluje 
tkactw o  i przem ysł żelazny. T rzydzieści tysięcy 
w rzecion parow ych  w y rab ia  rocznie tk a n in  w eł­
n ianych  i baw ełn ianych  za sum ę 4  m iljonów  
funtów . S pecja lnością  je s t  także b u d o w a s ta ­
tków .

G lasgow , jako  m iasto  fab ryczne, słynęło 
zaw sze ze złych s to sunków  zd row otnych . D o- 
p iei now e kana ły  i w odociągi, o raz zbu rzen ie  
10 .000  s ta ry ch  dom ów , nieco polepszyło  s ta n  sa ­
n ita rn y  m iasta . Lecz i dzisiaj jeszcze nie je s t  
dobrze  i to  w łaśn ie stw orzy ło  dla dżum y  g ru n t 
p o d a tn y , na k tó rym  się on a  m oże tak  dobrze 
rozw ijać.
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ZWYCIEZEN1.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PRZEZ
ARTURA GBUSZECKIŁGO

— Pocóż to  p y ta n ie ?
— Bo przyrzekam  szczerze, że będę się 

s ta ra ł  zostać posłem .
— Z obaczym y... Jednak  ja  w idzę w p an u  

ja k ą ś  zm ianę , — sp o jrza ła  m u w oczy b a d a ­
wczo — coś w  p a n u  je st, czego daw nie j nie 
było; czyżby C zęstochow a w płynęła n a  p a n a ?

— C hvba n ie  m iasto  — uśm iechnął się 
sm u tn ie .

— Z atem  śm ierć o jca? ... Czy pow ierzył 
p an u  ja k ą  ta je m n ic ę ?

— T e  w sp o m n ien ia  są  dla m n ie  za s v ie -  
że i za bolesne, m uszę w pierw  sam  się u sp o ­
koić...

— N ie m oże mi p an  pow iedzieć?  zw ierze­
nie p rzynosi ulgę.

.T .  P r zyna ji..n ie j n ie  te raz ... m oże później 
p rzyjdzie ta  chw ila.

ipći; ^  je d n a k  coś niezw ykłego,
jeśl, w zruszyło p a n a  t a k i e j  m a terja lis tę .
szei w ^  ,Wy^ ° Ś lub  n iezw ykłość zależy od  n a- 

J ™ ;!‘w ości; w  tym  w ypadku  by łem  m oże

zby t w rażliw y, a m oże tylko za m ało  o bzna jo - 
m iony  ze św ia tem  i jego drogam i.

— K tó re  w io d ą?
— Do sław y, bogactw , znaczenia... do ró ­

żnych celów  m aterja lnych .
— Z tonu  p a n a  wnoszę, że zdobyte p rze ­

św iadczenie o m arnośc i celów  i środków  życia 
rzeczyw istego, zrobiło  panu  przykrość.

— T o  p raw d a.
— A teraz , czy przyzna pan  słuszność 

m n ie  i m oim  poetom  ?
— J a k ą ?
— U nikać i gardzić rzeczyw istością, za jm o­

w ać się ty lko życiem duszy w je j ob jaw ach  
i p rzem ian ach  odw iecznych i n iezm iennych , p a ­
trzeć tylko w głąb  siebie i snuć poezję ze sie­
bie — kończyła z zapałem .

— N ow a od m ian a  s ta re j p iosenki — uśm ie­
ch n ą ł się...

— A m ianow icie?
— Fakirzy  indyjscy  m agnetyzu ją  się w spo ­

sób  p o d o b n y  od wieków.
— Ależ oni dążą  do n irw any , s m y do po ­

ezji — zaw ołała tryum fu jąco .
— T ak , oni dążą do rzeczyw istej, a now a 

poezja do sztucznej n irw a n y ; je s t to  w ygodny 
płaszczyk do usunięcia się od pracy , nauk i i ce­
lów  życia.

— U pór p a n a  je s t niem ożliw y i sądziłam , 
że po dośw iadczeniu , o k tó rem  p a n  w spom inał, 
zrozum iał p a n  nareszcie ca łą  nicość p rzem ija ją ­
cych form  życia zew nętrznego.

— N iestety, nie, p roszę pan i; doszedłem  
przeciw nie do tem  silniejszego p rzek o n an ia , że 
należy m i dążyć do p o p raw y  i doskona len ia  
s to sunków  rzeczyw istych.

— W inszuję, — uśm iechnęła  się iro n i­
cznie — je d n ak  ja  tam  nie będę' wolę k w ia ty ; 
widzi p an  m oje a s try ?

S tanę li n ad  koszem kw iatów . W  n a jro z m a­
itszych odcien iach  b arw  m ieniły  się as try , od 
czerw onych  i n iem al niebieskich , do ledw ie za­
różow ionych  i ja sn o  liijow ych; p rzew ażały  je ­
dnak  białe.

P a n n a  Elza nachyliła się, zerw ała jed n e
i w skazu jąc  n a  n ią  rz e k ła :

— B ardzo  lub ię te  kw iaty , zachw yca m nie 
ich sm utek , bo one czują, że tuż  p rzed  nim i 
o tw ie ra  się zim na i tw ard a  rzeczyw istość, bez 
ciepła, b a rw  i p rom ieni.

— Isto tn ie , ład n e  są  kw iaty  — m ów ił o b o ­
ję tn ie .

— Ł a d n e ?  to  za m ało, one są p izep iękne, 
a s try  to  p raw dziw e gw iazdy sm u tk u  i pożegnania.’

W racali tą  sam ą  a le ją  w s tro n ę  czy ta jącej 
p a n n y  von  W ieseburg .

— Gdy p a trz ę  na tę  b ia łą  as trę , — zaczęła 
p a n n a  Elza — w idzę w niej p o d o b ień stw o  do 
p an n y  m łodej, gdyż jed n ę  i d ru g ą  czeka je d n a ­
ka przyszłość.

— Może za śm iałe p o ró w n a n ie .
— O nie, a s trę  czekają szarug i je s ien n e , 

w ia try  i m rozy, a  p a n n a  m łoda z k ra ju  poezi. 
w stęp u je  w k ie ra t życia.

— Nie dla każdej życie je s t Kieratem — 
uśm iechnął się.

— P a n  m yśli o m a ją tk u  ? no, tak  zapew ne, 
m a ją tek  odsuw a do pew nego s to p n ia  trosk i 
i k łopoty , ale bądź co bądź dźw iga się ciężar 
życia płaskiego i nudnego.

— K ochając, nie czuje się tego, naw et 
w biedzie.

— T o rom antyzm  daw no  przebrzm ia ły  — 
zaśm iała się — byłabym  bardzo  szczęśliwa bez 
m ają tku ; bez m ożności zaspokojen ia m ych p r a ­
gn ień  piękna i poezji; bez p rzekonan ia , że k a ­
żdej chwili m ogę porzucić rzeczyw istość duszną 
i przykrą, a znaleść k ra i inny , słoneczny. A p an , 
czy nie ceni m a ją tk u , n ie  cieszy się z p o sia ­
d an ia  ?

— Czy się cieszę?... To rzecz inna , ale 
w  każdym  razie cen ię  p ien iądze, bo u ła tw ia ją  
m i w ypełn ien ie  obow iązków .

— S ą one tak  ciężkie? -  uśm iechnęła się.
— Jak dla kogo? Dla m n ie  są ciężarem ... 

i p an i, jako  narzeczonej m uszę pow iedzieć, że 
uw ażam  siebie tylko za d epozy tarju sza  m a ją tk u  
ojcowskiego.

— Nie rozum iem  ..
— P ra g n ę  u-ządzić sobie tak  życie, abym  

m ają tek  ojca m ógł pośw ięcić na oele ogólne, 
a nie dla siebie.

— C o?... Ja k ? ...
— Z arządzając  m ają tk iem , będę b ra ł w y­

nagrodzenie , ale odsetk i pozosta łe  nie należą do 
m nie.

— C ha, ch a , cha .. to  za b aw n e !
— Może, ale n iem nie j p raw dziw e.
— O cóż idzie?
— Ociec m iał na sum ien iu  pew ne... p e ­

w ne... nadużycia... zobow iązałem  się je  nap raw ić .
— T a k ? ... Czy w zględem  p a p y ?
— N ic... względem  pew nych  ludzi.
— Czy ja  ich zn am ?
— T ak ... do pew nego s to p n ia .
— Czy to ludzie naszej sfe ry ?
— P rzew ażn ie  robotn icy .

więc i S zlązaey?
— I oni.
Z atrzym ała  się, spo jrza ła  m u  w  oczy zdu­

m iona i po chwili, id ąc  dalej, m ów iła z iro n ją :
— W zględem  S z lą z a k ó w ? !... I p a n  te m u  

w ierzy ? P rzy ją ł p an  ?
— T ak  p an i.
— Przecież to  w idoczna in tryga  w ielkopol­

ska... O jciec p a n a  był to  człowiek relig ijny ; 
podlegał w pływ om  tam tejszych  ks.ęży; da l się 
obałam ucić , uległ im ... ale p a n ? !  Gzy p a n  nie 
p rze jrzał całego sp isku?... Je s tem  p ew n a , że n ik t 
z naszych n ie dałby  się tak  w yprow adzić  w  pole, 
jak  p an .

— Może...
— Aież jestem  p ew na i w p ierw szej chw ili 

żalu za ojcem  uległ pan , ale to  się zm ien i po  
nam yśle... P ap a  i ja  w ytlóm aczvm y p a n u ... T o  
pew no  jak ieś  n ad m iern e  sk ru p u ły  su m ien ia  czło­
wieka chorego.

{Ciąg daisay Nosźąpt).
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L ist; z kraju.
G ró d ek  5 w rześn ia. (S traż pożarna). 

T u te jsza  ocho tn icza  s traż  p o ża rn a  założona w 
roku  1865 je s t  n a js ta rsz ą  w  całym  k ra ju , a kilku 
je j cz łonków  należy od chw ili zaw iązan ia  t. j. 
od  przeszło 35  la t. R a d a  nadzorcza krajow ego 
Z w iązku s traży  pożarnych , u ch w a łą  z d n ia  22 
s ie rp n ia  1896 roku  p o stan o w iła  n ad aw ać  h o ­
n o r o w e  o d z n a k i  za n ie p rz e rw an ą  służbę w 
k o rpusach  s traży  przez 20 i w ięcej la t. O tóż 
dziwi n as  bardzo , że z gródeckich  strażaków  
n ik t do  tej p o ry  pom im o  należen ia przez 35  
la t do  s traży  te j, odznaki h o n o ro w e j nie 
o trzym ał.

Już to  w straży  tej dziw ne p a n u ją  stosunki. 
P rezesa  n ie  m a , a  rządzi ab so lu tn ie  tylko n a ­
czelnik. Z g rom adzen ia  o d b y w ają  się r a z  
n a  kilka la t, ja k  n. p . o d b y te  p rzed  dw om a 
la ty  zg rom adzen ie  było p ierw szem  po 8 (ośm iu) 
la tach . N a zgrom adzen iu  tern przed łożono  za­
m knięcie rach u n k o w e za la t... ośm .

N am  się zdaje, że tak  być n ie pow inno , bo 
rzuca  się przez to  złe św ia tło  n a  tak  poży te­
czną in sty tuc ję , ja k ą  je s t nasza  pod  w zględem  
fachow ym  dzielna s traż  pożarna .

D latego by łoby  w skazanem , by zarząd  
Zw iązku w ejrzał w je j gospodarkę. Dixi.

S tr y j  5  w rześn ia. (Kradzieże w S try ju . — 
Sokół się rozwija. — Jubileuszowa budowa 
szkoły. — Zapowiedź zjazdu radykałów ruskich). 
Z pow odu  m ałej liczby p o lic jan tó w  złodzieje 
g o sp o d a ru ją  w naszem  m ieście ja k  chcą. N iem a 
d n ia , ażeby kogo z m ieszkańców  nie okradzio ­
n o . P o lic ja  sk ła d a jąca  się z 22 ludzi, ab so lu tn ie  
rady  dać  sob ie  nie m oże, a m a g is tra t czeka na 
now o w y b ra n ą  rad ę  m iejską, k tó ra  p ra w d o p o d o ­
b n ie  i za dw a la ta  n ie  zbierze się celem  u k o n sty ­
tu o w a n ia  się, a lbow iem  ojcow ie w noszą rozm aite  
reku rsy  i p ro tes ty .

Dzięki usilnym  zabiegom  d ru h a  K riegera, 
„Sokół* stry jsk i zaczyna się pom yśln ie rozw ijać, 
u rząd za jąc  pub liczne ćw iczenia n a  bo isku  „S o­
ko ła".

W  celu uczczenia 70-roczn iey  u rodzin  ce­
sa rza , rad a  m iejska postanow iła  w ybudow ać 
d w up ię trow y  gm ach  szkoły ludow ej im . cesarza 
F ranciszka Józefa I. O budow ę tę ub iegał się 
p . S lósarsk i i budow niczy  p. Józef T u rek . R ad a  
jednog łośn ie  udzieliła budow ę p. T u rkow i. W iel­
kie w rażen ie  w yw arła  p rzem ow a p ro fe so ra  i 
radnego  p. W asylew skiego n a  posiedzeniu  rady  
m iejskiej, podnosząca zasługi p. T u rk a  dla m ia ­
s ta  S try ja . Dzięki je m u  p o w iad a  p. W asylew ski 
m iasto  nasze po  pożarze n ab ra ło  po lo ru  m iasta  
w iększego, on  p ierw szy  zaczął b u dow ać gm achy  
po w iększych ulicach, p rzy tem  w ykończył n ie­
d aw n o  w span ia ły  gm ach  sąd u  obw odow ego. 
D latego dla n iego m am y  obow iązek  tem b ard zie j. 
że p . T u re k  w ykonać się zobow iązał budow ę 
za cenę n iższą od kosztorysu .

W skutek  w yboru  n a  posła do se jm u d ra  
O leśnickiego, radykali ruscy  są  u rad o w an i i za­
m ierzają w  n a jk ró tszym  czasie u rządzić wielkie 
zg rom adzenie „P odgórsk iej rady* .

w  Lyonie. T ow arzystw o  niem ieckie ogłosiło już 
b ilans i w yniki ru ch u  p a tro n ia rn i w B arm o n  po 
k am p an ji pierw szego roku . W ynik i te  są  bardzo  
korzystne , przew yższają znacznie p re lim in o w an e 
zyski. T e  w szystkie okoliczności spow odow ały  
p o stan o w ien ie  kom itetu  w tym  Kierunku, że nie 
należy  obecnie ub iegać się o udział obcych k a­
p ita lis tów , ale s ta ra ć  się o to , żeby w szystkie 
korzyści z p rzedsięb io rstw a k ra jo w i p rzypaść 
m ogły. K om ite t m ógł tem b ard z ie j pow ziąć tak ie 
p ostanow ien ie , ile że dla dokonan ia  dzieła p o ­
trzeba  ju ż  ty lko sum y 2 0 0 .000  ko ron . S u m a ta  
zostan ie  n iew ątp liw ie  w k ra ju  p o k ry tą  przez do­
d a tk o w ą subskrypcję , przyczem  udziały n a  500  
k o ron  zniżone będą . O tw arcie  subsk rypcji m a 
już  w tych dn iach  n as tąp ić , tak , że pozostan ie  
po tem  jeszcze tylko zw ołanie w alnego zg rom a­
dzenia dla dok o n an ia  form alności p raw n y ch , dla 
za tw ierdzen ia  um ów  względem  puszczenia w 
ru ch  p a tro n ia rn i o raz dla w yboru  stałego za­
rządu , M ożemy w końcu dodać ośw iadczenie p. 
Szczepanika, że pok łada  on w tem  am bic ję  w y­
nalazcy  i p a trjo ty , żeby p a tro n ia rn ia  k rajow ego 
sy n d y k a tu  z o s t a j ą c a  p o d  j e g o  b e z p o ­
ś r e d n i m  n a d z o r e m  sta ła  się dla całego 
św ia ta  m o d e l o w ą .

S y n d y k at m a ca ło roczną opcją  n a  nabycie  
d rugiego w ynalazku  S z c z e p a n ik a : elektrycznej 
m aszyny  dla d z iu rkow an ia  p a tro n ó w  (C arten - 
sch lagm asch ine). F irm a  „Soc. des In v .“ p rzy ­
rzekła, że je d n ą  ta k ą  m aszynę zb u d o w a n ą  w 
a te lier Sze epan ika , puści w  ruch  j a k o  w z ó r  
w naszej p a tro n ia rn i. R ów nież i je d en  w arsz ta t 
d la trzeciego w ynalazku  S zcz ep a n ik a : tk a n in  
b a rw n y ch  (D re ifa rbend ruck ) zostan ie w naszej 
p a tro n ia rn i w ru ch  puszczony. Będzie to  p r a ­
ktyczna expertyza dla uzyskan ia podstaw y  zało­
żenia n as tęp n ie  w k raju  fabryki w zorzystych 
b arw n y ch  tk an in . T e n  trzeci w ynalazek o fiaro ­
w ała  firm a „Societe des In v en tio n s Ja n  Szcze­
p an ik  & C o m p .“ t  syndykatow i naszem u bezp ła­
tn ie , ażeby  przez to  poprzeć dźw ignięcie w  k ra ju  
p rzem ysłu  tkackiego.

Ankieta w sprawie wyborów 
gminnych.

W  W iedn iu  odbyw a obecnie posiedzenia 
sw e. an k ie ta  w sp raw ie  zm iany  o rdynac ji w y­
borczej gm innej dla A ustrji niższej. U dział 
członków  an k ie ty  w cale m ały; uchw ały  je d n ak  
ank ie ty  są dość ciekaw e. Na w czorajszem  posie­
dzeniu ośw iadczono  się m ianow icie  za tem , aby  
p raw o  w yborcze p rzy zn an e  było ty lko tym , k tórzy  
ponoszą ciężary gm inne . Z całą stanow czością 
ośw iadczył się cały szereg b u rm istrzó w  m iast 
p rzeciw  w prow adzen iu  czw artego  kola w y b o r­
czego, tudzież przeciw  uczestn ictw u w  w yborach  
op łaca jących  p o d atek  osob isto -dochodow y , k tó­
rzy je d n a k  ciężarów  gm innych  n ie ponoszą.

Co się tyczy przydziału  w yborców  do koła 
czw artego , okazały  się pow ażne  różnice zdań 
pom iędzy re p rez en ta n tam i gm in rządzących  się 
w łasnym  s ta tu te m  : W ien e r  N eu stad l i W a id h o - • 
fen, a zastępcam i m iast, m iasteczek i gm in  w iej- 1 
skich. B urm istrzow ie W ien e r  N eu stad t i W aid - 
hofen, w m yśl uchw ał sw ych  rad  gm innych, 
w yrazili życzenie, a b y  przy stw orzeniu  czw artego  
koła w yborczego, byli do niego p rzy jm ow an i 
tylko ci, k tó rzy  nie m ają  do tychczas p ra w a  w y­
borczego w innych  kołach, podczas gdy wielu 
zastępców  innych  gm in  ośw iadczyło się za tem , 
ab y  n a  w ypadek  u tw orzen ia  czw artego  koła 
w yborczego, w zorow ano  je  na p ią te j kurji w y­
borczej do ra d y  p ań s tw a . O gólnie także dały 
się słyszeć skarg i, że w wielu gm inach  w  p ie r­
w szem  i d rug iem  kole, w ięcej byw a t. zw. in ­
teligencji, niż p o d a tk u jący ch  i że p ow inno  ta m  . 
m ieć m iejsce w ypośrodkow anie . N ap row adzono  
za przykład , że p ro feso ro w ie  jed n e j szkoły ś re ­
dniej. g łosu jąc so lidarn ie, są  w s ta n ie  obsadzić 
sam i całe koło. i

Z naczna w iększość ekspertów  w yraziła  ży- |
czenie b ezw aiunkow ego  w yboru  przez p e łno ino - j
cn ictw o; ośw iadczono  się n a to m ia s t za o sob i­
stym  w ykonyw aniem  p raw a  w yborczego przez 
n iezam ężne, ale sam o istn ie  gospodarstw em  i p rze­
m ysłem  za jm ujące się kobiety . T ylko niew ielu 
ośw iadczyło się za za trzym aniem  daw nego  sy­
stem u. I

Syndykat krajowy
d la  w y n a la z k ó w  S z c z e p a n ik a .

K om itet działa jący  z u p o w ażn ien ia  syn d y ­
k atu  rozw iną ł w ciągu la ta  w ielo raką czynność. 
U m ow a z firm ą „Societe des In v en tio n s Jan  
Szczepanik  & Com p.* została  pod w ielu wzglę- 
dąm i na korzyść sy n d y k a tu  zm ienioną. P an o w ie  
Szczepanik  i spó ln ik  jego  K leinberg  okazali jak  
na jlep szą  wolę, poczynili liczne u stęp s tw a , żeby 
ty lko d o k o n an ie  dzieła syndykatow i k rajow em u 
u ła tw ić. Z nacznie u lepszony  s ta tu t  k ra jow ej 
spółki kom andy tow ej z s i e d z i b ą  w  K r a k o ­
w i e  je s t ju ż  ułożony. P rzy g o to w an ia  do zało­
żenia p ierw szej p a tro n ia rn i zostały  rów nocześn ie 
p od ję te , tak , że w  końcu b. r . p a tro n ia rn ia  bę­
dzie już m ogła funkcjonow ać.

K om ite t p o s ta ra ł się o expertyzy  dokonane 
p rzez w ielkich fab ry k an tó w  z A u strji, Czech i 
M oraw y, o raz  przez dyrek to rów  fabryk  tkackich. 
W y n ik  expertyz  po tw ierdził w zupełności o rze­
czenia ex p erty z  zaw odow ych odby tych  ju ż  po ­
p rzedn io  w  N iem czech, w e F ran c ji i Belgji.

T o w arzy stw a  akcy jne zagran iczne w y b u d o ­
w ały  w  ty m  czasie p a tro n ia rn ie  w  R o u b a ix  i

Zbrodnia w Chojnicach.
S tra szn a  zb rodn ia , k tó ra  od sześciu m ie­

sięcy trzym a w  nap rężen iu  uw agę całego cyw i­
lizow anego św ia ta , będzie w reszcie stanow iła  
p rzed m io t rozp raw y  sądow ej. R zezak Izraelski 
s tan ie  dziś w  sobo tę  8 bm . przed sądem  ch o j­
n ickim  pod  zarzu tem  dopom agan ia  przy  sp e ł­
n ien iu  m o rdu .

W obec bliskiego już  m oże ro z ja śn ien ia  s p ra ­
wy, n ie  od rzeczy będzie p rzypom nieć czytelni­
kom  jeszcze raz przeb ieg  te j zbrodn i.

18 i pół la t liczący g im n az jasta  E rn e s t W in ­
te r był nad  sw ój w iek w ysokim  i silnie zbudo ­
w anym  m łodzieńcem , synem  przedsięb io rcy  b u ­
dow lanego  z P rzech low a w okręgu szlochow skim . 
Z am o rd o w an y  chcia ł pośw ięcić się budow nictw u  
i w tym  celu odbył ju ż  p rak tykę ciesielską, ze 
względu je d n ak  n a  uzyskanie p ra w a  do służby 
jedno roczne j, w stąp ił jeszcze do g im nazjum .

W  niedzielę 11 m arca  po  obiedzie udał się 
W in ter, m ieszkający n a  s tancji u p iekarza  L an ­
gego, ku b ram o m  m iasta , kupiw szy po drodze 
kilka cygar w sklepie A d a lb e rta  F ischera  przy 
ulicy G dańskiej. P ew na m łoda dam a, k tó ra  
uczęszczała z W in terem  n a  zb io row e lekcje ta ń ­
ców , m iała go jeszcze raz  w idzieć na ulicy 
G dańskiej między godziną 4 a  5 po  po łudn iu . 
M niej w ięcej w godzinę p o tem , m iędzy 5 a 6 
po  po łudn iu  m iała się ta  sam a dam a, w to w a ­
rzystw ie sw ojej przyjació łk i jeszcze raz  spo tkać 
z W in terem  n a  szosie, w  bliskości dom u strze­
leckiego. W in te r szedł w k ie runku  m iasta , a 
p rzechodząc, złożył obu pan iom  ukłon p o w i­
ta lny .

K rótki dzień zim ow y zaczął m ieć się ku 
schyłkow i, zap ad ła  w reszcie noc, a W in te r  nie 
pokazyw ał się w d o m u ; gdy i nas tępnego  po ­
ra n k u  n ie było  o nim  żadnych  w iadom ości, za­
te leg rafow ał L ange do rodziców  zaginionego, 
donosząc im o s ta n ie  rzeczy. W  kilka godzin 
przybyli oboje do C hojnic i rozpoczęły się p o ­
szukiw ania , k tó re  n ie  doprow adziły  w szakże do 
żadnego  rez u lta tu . W obec t  :go zw rócono  się do 
policji o pom oc. W e w torek  13 m arca  p rzeszu­
kano  t. zw. jez io ro  M nichów , zn a jd u jące  się w 
o b ręb ie  m iasta , a tylko cienkim  p ło tem  z desek 
oddzielone od synagogi i na brzegu jego, pod 
lodem , znaleziono  p ak ie t zaw in ię ty  w p łó tno . 
Gdy urzędnicy  policyjni w obecności rodziców  
W in te ra  i p iek arza  L angiego o tw orzyli ów  p a ­
kiet, p rzedstaw ił im się zgrozą p rze jm u jący  w i­
dok, gdyż we środku  był jeszcze św ieży tru p  
człowieczy, pozbaw iony  głow y, rąk  i nóg, w  k tó ­
rym  p. W in te r  (ojciec) rozpoznał zw łoki sw o­
jego nieszczęsnego dziecka. W  dw a dni po tem  
znaleziono  na cm en ta rzu  ew angielickim , tuż  przy 
drzw iach  sz tachetow ych  ram ię  ludzkie, zupełnie 
jeszcze m iękkie i św ieże, z czego m ożna w y­
w nioskow ać, że zna jdow ało  się ono  w jak iem ś 
ogrzew anem  m iejscu  i dop ie ro  na kró tk i czas 
przed  znalezieniem , zostało na cm en ta rzu  pod ­
rzucone.

W e w torek  20 m arca , a więc w 8 dn i p ó ­
źniej, d o k o n an o  ponow nego p rzeszukan ia  jezio ra  
M nichów  i n a  tem  sam em  m iejscu , gdzie po ­
p rzednio  leżał ko rpus W in te ra , znaleziono  udo. 
Poszczególne części ciała  były kunsz tow nie  od 
siebie oddzielone i bez śladu  krwi.

W edług  lekarskiego pare re , m ord  został 
spełn iony  na ofierze zupełn ie obnażonej, sukien  
jednak , zegarka z łańcuszkiem  i pozłacanych  
sp inek  do m ank ietów , nie zdołano odnaleść  m i­
m o jak  na js ta ran n ie jszy ch  poszukiw ań. P rócz 
tego b rakow ało  jeszcze głowy, lewego ram ien ia , 
lew ej łydki, p raw ej nogi i większej części w n ę­
trzności. N a głow ę m ordercy  w yznaczono h o jn ą  
nagrodę, podw yższoną jeszcze przez m in is te rs tw o  
sp raw  w ew nętrznych . Spuszczono  jezio ro  M ni­
chów , celem dokładniejszego p rzeszukan ia , ale 
n ad a rem n ie .

D opiero  w pierw szy dzień Ś w ią t W iekano - 
cnych , trzej m łodzi ludzie, b aw iąc  się n a  łące, 
oddalonej o jak ie  2 kim . od m iasta , spostrzegli 
w  row ie p rzydrożnym  koło dom u strzeleckiego 
kaw ałek  pap ieru , k tó ry  usunęli za pom ocą la­
sek. W ted y  ukazał się ja k iś  w ysta jący  nad  w o­
d ą  p rz e d m io t; po  bliższem zb ad an iu , okazało 
się, iż tym  p rzedm io tem  je s t głow a ludzka. 
W ładze m iejscow e zostały  o tem  n a ty ch m iast 
zaw iadom ione . B u rm is trz  chojn ick i D editius, sę­
dzia śledczy G órski, kom isarz policji Błock w 
asystenc ji ża n d a rm a  F au sta  i dw óch  p lu to n o ­
w ych policji, udali się n a  m iejsce, gdzie głowę 
w ydoby to  z w ody i um ieszczono w koszyku, 
Z naleziono  także w  row ie  b ru n a tn y  p a p ie r  do

p ak o w an ia , taki sam , w  jak i był ow in ię ty  ko r­
pus W in te ra  znaleziony  13 m a rc a  i resztk i j a ­
kiejś gazeTy berlińsk iej. T u ż  obok row u  leżały 
w  k rzakach  s trzępy  dam sk ie j chusteczki do nosa , 
naznaczonej lite rą  „A “ . O koło row u  p o staw io n o  
straż . D rugiego dn ia św ią t p rzeszukano  cały te ­
re n  dokoła C hojnic, używ ając do tego psów , 
celem  znalezien ia b raku jących  jeszcze części 
ciała W in te ra ,  nie zdo łano  je d n ak  nic więcej 
odkryć.

T ym czasem  w oźny przy sądzie k ra jow ym  
w C hojn icach , F ried ler, uw iadom ił w ładze, iż w i­
dział jak  rzezak żydow ski nazw iskiem  Izraelski 
przechodził w W ielki P ią te k  około 10 godziny 
zran a  koło sądu  krajow ego  z w orkiem  n a  p le ­
cach, w  k tó rym  zna jdow ał się ja k iś  okrągły 
przedm iot.

Izraelski poszedł ulicą S trzelecką w k ie ru n ­
ku lasku m iejskiego, a w godzinę m nie j więcej 
pow rócił z pustym  w ork iem  i b u ta m i zaw ala ­
nym i b ło tem , podczas gdy idąc w  ta m tą  stronę, 
m iał obuw ie całkiem  czyste. N a ty ch m iast p rze­
p ro w ad zo n o  w  dom u jego  rew izję, k tó ra  n ie  do ­
p row adziła  ato li do żadnych  rezu lta tó w . Za to 
przy b ad a n iu  sk ładał Izraelski n a d e r  n ie jasne 
zeznania , sprzeczne z tem , co m ów iła jego w ła­
sn a  żona. W obec tego został uw ięziony pod  za­
rzu tem  pom agan ia  w ukryciu śladów  zbrodni.

Izraelski m a n a  im ię W olf, je s t żydem , 
urodził się 8 m arca  1848 r., żonaty ,-o jc iec 6-ga 
po  części dorosłych  ju ż  dzieci. D aw niej był szyn- 
karzem  w jed n e j z wsi koło C hojnic, a le  sk u t­
kiem  nałogu p ijań stw a  m usia ł rzucić te n  p ro ­
ceder i zostać rzezakiem . W k ró tce  je d n a k  p rze­
sta ł i tem  się zajm ow ać, żyjąc z dobroczynności 
publicznej i zarobku  żony.

P ro k u ra to r ja  p ań s tw a  zaw ezw ała do ro z ­
p raw y  19 św iadków , o b ro n a  10. P rzew odniczyć 
będzie d y rek to r sądu  krajow ego B óhnke , oskarża 
pierw szy  p ro k u ra to r  d r. S e tte g a te r . O b ro n ę  p rzy ­
jęli : dr. v. G ordon, rad ca  sądow y  z B erlina i 
cho jn ick i a d w o k a t M aschke.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum c ie s z y ń s k im

Djarju3z lw ow ski.
S o b o t a  8 września.
Tealr hr. Skarbka: Przedstawienie składane. 

Początek o godz. 7 wieczorem
„Panorama racławicka*, ua placu powystawn- 

wym. od godz. 9 rano aż do zmroku

Kalendarz Sobota (8) Narodzenie N. M. P. 
Wschód słońca o godzinie 5 minii! 34 zachód o 
godzinie 6 minut 20.

Mianowanie. P. Kazimierz W r ó b l e w s k i ,  
nauczyciel lwowskiego III gimnazjum, został miano­
wany nauczycielem polskiego gimn. w Cieszynie.

Deputacja do cesarza. Szczegółowy jej program 
podróży jakoteż przyjęcia,jest następujący: deputacja 
uda się do Jasła pociągiem wieczornym jeszcze dnia 
12 bm, Po przybyciu na miejsce, rozgości się w spe­
cjalnie przygotowanych dla niej przez miasto Jasło 
apartamentach. Dnia 13 bm. po śniadaniu będzie 
przyjętą na audjencji u cesarza razem z deputacją, 
przybywającą w podobnym charakterze z Krakowa. 
W południe weźmie udział w wielkim cesarskim 
obiedzie, poczem .pociągiem popołudniowym powróci 
z powrotem do Lwowa.

Namiestnik na budowie nowego teatru. 
Wczoraj popołudniu o g. wpół do 4 przybył na bu­
dowę nowego teatru namiestnik Leon hr. Piniński, 
w towarzystwie wiceprezydenta miasta Michalskiego, 
aby zwiedzić szczegółowo nowy teatr i przekonać się 
o postępie robót końcowych, które nota-bene są już 
naprawdę na ukończeniu. W ewnątrz gmachu zabawił 
namiestnik praw ie półtorej godziny i zwiedził szcze­
gółowo wszystkie jego części składowe, a w pier­
wszym rzędzie salę widzów. Szczegółowych objaśnień 
udzielał namiestnikowi kierownik budowy radca Gor- 
golewski. Ze szczególną uwagą oglądał hr. Piniński 
malowidła, jakiemi jest pokryte foyer i plafon, znaj­
dujący się na salą widzów. Przy tej sposobności wy­
pytywał się bardzo troskliwie o twórców tych malo­
wideł, wyrażając często dla nich słowa uznania i po­
dziwu. Odchodząc, wyraził namiestnik twórcy gma­
chu p. Gorgolewskiemu ze swej strony serdeczne 
uznanie, nietyle na punkcie całokształtu budowy, ile 
co do wewnętrznego urządzenia, które znalazł wyso­
ko europejskiem i bardzo artystycznie pomyślanem.

Rozprawa karna o zbrodnię dzieciobójstwa, 
toczyła się onegdaj przed trybunałem sądu przysię­
głych w Samborze, przeciw Karolinie Kozłowskiej, 
byłej nauczycielce w Kornalowicach. Rozprawa była 
tajną. Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, 
którzy pytanie w kierunku zbrodni dzieciobójstwa 
jednogłośnie zaprzeczyli, uwolnioną została Karolina 
Kozłowska od winy i kary.

Wystawa krajowej szkoły koszykarskiej ze 
Skołyszyna, otwartą została onegdaj w Jaśle. Wy­
stawa trwać będzie dni 14, a czysly dochód ze 
wstępów, przeznaczono na wspomożenie biednych 
uczniów szkoły w Skołyszynie.

Fałszywe pogłoski. Tutejszy organ brukowy 
przynosi wiadomość z W iednia, zaccerpniętą z „W ien. 
Abendbl.*, o rzekomem bliskiem ustąpieniu nam ie­
stnika hr. Pinińsfcicgo. W edług naszych wiedeńskioh 
informacyj, wiadomość ta jest zupełnie zmyśloną i nie 
ma najmniejszej podstawy Pogłoski takie są tylko 
wyrazem „cichych życzeń* pewnych, wiecznie nie­
zadowolonych „mężów stan u '!

W dzisiejszym feljetonie (19) „Na carskim 
szlaku* w niektórych egzemplarzach „Dziennika* za­
szedł błąd, spowodowany ziem przełamaniem. Trosi- 
my tedy o sprostowanie tej omyłki, a mianowicie w 
sposób następujący: Początek feljetonu mieści się w 
o s t a t n i m  u s t ę p i e  d r u g i e j  s z p a l t y  od słów 
„ P r z e k o n a n y ,  że  L a u r a *  etc. Następuje później 
szpalta trzecia i trzy ustępy ze szpalty czwartej aż 
do słów „ d r e s z c z e m  p r z e j ą ł  F o r t e s c u e * .  
Dopiero po tych słowach umieścić należy cały po­
czątek, mieszczący się w szpalcie pierwszej i drugiej 
aż do słów „nierozsądnie powierzyłam panie*. Czy­
telników, którzy otrzymali te numera, najmocniej 
przepraszamy.

„Za pokątne szynkarstwo.* Sensacyjną 
wiadomość komunikują nam z Niska. Oto radca 
sądowy z Ulanowa p. K. został orzeczeniem c. k. 
starostwa w Nisku skazany za „pokątne szynkar­
stwo* na 20 zl. grzywny, względnie odpowiednią 
karę aresztu. Wiadomość w tej formie jest istotnie 
sensacyjną, ale na rzeczy samej w istocie nic nie ma. 
Radca p. K. jest prezesem kasyna, które dla użytku 
swych członków miało naturalnie piwo i wino. 
Członkowie kupowali te trunki dla swej potrzeby, 
co się nie podobało pp. propinatorom i dotąd ma­
newrowali, aż wywołali odnośne orzeczenie staro­

stwa. Swoją drogą orzeczenie to będzie jeszcze przed­
miotem zażalenia do władz wyższych, rezultat je ­
dnak będzie ciekawy. Jeżeli bowiem skazano radcę 
sądowege, jako prezesa kasyna, to o ileż właśeiwsze 
byłoby to orzeczenie wobec menaży oficerskich, które 
przecież także swoim członkom sprzedają napoje ?

Oszust. Pani B. J. śpiewaczka, dała onegdaj 
rano niejakiemu Szymańskiemu, w teatrze 20 koron 
celem wykupienia rzeczy z kolei, atoli Szymański 
zabrawszy pieniądze, ulotnił się, a p. B. J. nie zo­
baczyła dotąd ani rzeczy, ani pieniędzy. Szymański 
jest notowany w policji jako złodziej.

Zaginiona. Zaginęła onegdaj 13-letnia Helena 
Niemczycka, silnie zbudowana, szatynka; wyszła rano 
do szkoły im. Elżbiety, gdzie uczęszcza do 5-tej klasy 
i nie powróciła więcej. Miała na sobie czarny kape­
lusz słomkowy, czarny paletocik i granatową sukien­
kę. Jest ona córką wdowy po urzędniku, zamieszta- 
łej we Lwowie ul. Kalecza 18.

Urządzony we śnie. Andrzej Majewski, pie­
karz, podchmielił sobie onegdaj za „drągiem*. W  ta­
kim podnieconym nieco stanie, poszedł do krzaków 
uciąć sobie drzemkę, ale gdy się przebudził, spo­
strzegł, że z kieszeni pantalonów wyciągnął mu ktoś 
pugilares z kwotą 20 koron. Okazało się później, że 
tym „ktosiem* był amator cudzej własności, niejaki 
Wiktor Kołodziej, którego też po wyśledzeniu osa­
dzono w aresztach policyjnych.

Spłoszone konie. Fiaker Karol Dobrowolski, 
powracając wczoraj rano z za rogatki Sichowskiej, 
miał to nieszczęście, że mu się konie spłoszyły. Nie 
mogąc ich utrzymać, spadł z kozła i zranił sobie 
kolano, a nadto odniósł parę zdarć skóry. Rozbie­
gane konie złapali robotnicy, pracujący na drodze.

Przejechanie. Chłopak rzeźnicki, Michał Kuna, 
jadąc wczoraj popołudniu nieostrożnie wozem, 
przejechał 10-letnią córkę czeladnika krawieckiego, 
Michalinę Romańską. Na szczęście skończyło się tylko 
na strachu i ubrażeniu naskórka na nodze. Nieostro­
żnego woźnicę pociągnięto do odpowiedzialności.

Nogę złamał wczoraj popołudniu przy ul. 
Krzywej 1. 6, murarz Stefan Makan. Zawezwana 
telefonem stacja ratunkowa opatrzyła biedaka.

Adwokat krakowski dr. Władysław Ka- 
story, który niedawno temu umknął z Krakowa, do­
puściwszy się nadużyć, umarł w okolicach Temesz- 
waru na Węgrzech.

Spisek anarchistyczny. Z Budapesztu do­
noszą 4 b m .: Tutejsza policja zajmuje się następu­
jącą spraw ą: W połowie sierpnia miało się odbyć
w Peszcie zebranie anarchistów, na którem uchwa­
lono urządzić zamach na księcia bułgarskiego F er­
dynanda. Policja przez opieszałość magistratu peszteń- 
skiego otrzymała doniesienie o tem dopiero wczoraj, 
tak, że śledzenie anarchistów jest nadzwyczaj utru­
dnione. Kilku anarchistów odjechało do Bułgarji, inni 
rozjechali się do domów.

Katakomby rzymskie zwidzali onegdaj stu­
denci, przybyli na katolicki kongres studencki 
w Rzymie. Podczas zwiedzania tych katakomb dwóch 
studentów Niemców, uczniów seminarjum w Eich- 
stadt w Bawarji, zabłądziło wśród korytarzy i do­
piero po upływie doby znaleziono ich w jednym z 
zakątków katakomb.

„Tow. im. Kilińskiego1* odbyło dnia 5 hm. 
nadzwyczajne walne zgromadzenie, na którem przed­
stawiono stan majątkowy towarzystwa. Towarz. to 
urządziło w pierwszem półroczu 5 obchodów patrjo- 
tycznych i wykazało w dochodach 828 koron 63 h. 
w wydatkach 662 koron 97 h., pomimo skromnyeh 
wpływów z wkładek członków czynnych i wspiera­
jących (127 kor. 80 h.). Wydatki na wieczory pa- 
trjotyczne wynosiły 572 kor. 38 h., dochód z tych 
tylko 526 kor. 69 h. — Uchwalono regulamin dla 
tow., oraz utworzono fundusz stypendyjny na kształ­
cenie dla członków. Członkami honorowymi miano­
wało zgromadzenie ks. arcybisk. Issakowicza i Hry­
niewieckiego, oraz p. Michała Michalskiego. Następ­
nie wybrano w miejsce ustępujących członków wy­
działu pp.: A. Filipowskiego zastępcą prezesa, Fr. 
Durkaleca sekretarzem, zaś A. Leśniewicza, Stan. 
Szczepańskiego. Wład. Szczerbę i Gawłowskiego — 
wydziałowymi.

Wyścigi cyklistów. Na torze „Lwowskiego 
klubu cyklistów* odbędą się w dniach 8 i 9 bm. 
wyścigi słowiańskie i „Derby* towarzystw zaprzyjaź­
nionych. Szczególnie ciekawem będzie „Derby*, w 
którem współzawodniczy: Warszawa, Łódź i Lwów,
a które składa się z 3 biegów. W' pierwszym dniu 
wyścigów rozegrane zostaną dwie części „Derby*, 
w drugim zaś trzecia i ostatnia. Nagrodę „Derby* 
stanowi wspaniały puhar, który przejdzie na własność 
tego towarz., którego członek dwukrotnie „Derby** 
wygra. W  r. 1898 wygrała ,,Derby“ Warszawa, a 
w r. 1899 Łódź. Nadto rozegranym zostanie w pier­
wszym dniu rekord jednogodzinny, a w drugim dniu 
wyścig o nagrodę pań. — Obok powyższych biegów 
głównych, obejmuje program obu dni wogóle 14 
biegów, na krótsze i dłuższe mety. Wyścigi zapo­
wiadają się tedy bardzo interesująco.

Konkurs. Wyższa szkoła przemysłowa w Kra­
kowie rozpisuje konkurs na dwie posady asystentów 
a mianowicie: dla chemji ogólnej i analitycznej —
i dla technologji chemicznej. Termin wniesienia po­
dań do 30 września b. r. Z posadą tą łączy się 
remuneracja 1 .200 koron rocznie.

Od a d m in is tr a c j i .  Szanownych P. T. 
naszych Prenumeratorów najuprzejmiej prosimy, aby 

i na przekazach, oprócz wyrażenia, za jaki czas 
' prenum eratę płacą i adresu swego, Żadnych ko- 
j respondencyj, uwag i reklamacyj nie zamie- 
. szczali.

* Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś 
| w sobotę przedostatnie przedstawienie w teatrze hr.

Skarbka na cele dobroczynne: 1842—1900 przegląd hi­
storyczny w 8 obrazach I. „Karpaccy Górale*, wyjątek z 
dram. J. Korzeniowskiego. 11. „Bojomir i Wanda*. 111. 
„Dzika różyczka*, komerlja w 1 akcie J. Blizińskiego. IV. 

| „Verbuin nobile*, wyjątek z opery St Moniuszki. V. 
! „Lorenzo i Jessyka*, komedja w t akcie Łucjana Kwie­

cińskiego. VI. „Hulaj dusza*, widowisko sceniczne A. 
Walewskiego. VII. „Popychadło*, akt 1 ze sztuki Jana 
Szutkiewicza. Zakończy „Mazur* w 4 pary.

* Col0888um Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie­
czorem wielkie przedstawienie. W niedziele i święta d w a  
przedstawienia Ł u c j a  V e r  d i e r, fenomen muzykalny. 
M is V i c t o r i a ,  najznakomitsza artystka napowietrzna. 
M ar i o t, humorysta. M is  E v e l i n e ,  ze swoją elektry­
czną orkiestrą. B a ld  w in  B '-o s, komiczni akrohaci. 
W a n d a  d e  S i e  b e r t ,  ekscentryczna artystka na bi­
cyklu. R o l a n d ,  liumoryst. iruitator muzyk. 3 O z a r a l -  
O r i o n  s, fenomenalni aiabscy skoczki. T h e  d e  F i­
l i  pp i s ,  nowy taniec metamorfozyjny. R o d a n s ,  spady 
lawinowe. Bilety wcześniej są do nabycia w hiurze 
dzienników p. L. Plolina ulica Karola Ludwika 9.

* Z Ko ła  literacko - artystycznego. Raut niedzielny 
budzi żywe zainteresowanie w mieście. Wydział „Koła* 
rozesłał liczne zaproszenia do wybitniejszych autorów i 
publicystów. Zaproszono też całe grono artystów sceny 
skarbkowskiej. Salony i weranda „Koła* będą wspaniale 
przybrane. Dekoracją zajmuje się prof. Rybkowski. 
W przerwach produkcyj artystycznych przygrywać bę­
dzie orkiestra. Bilety dla nieczłonków są od de.iś do na­
bycia u marszałka „Koła*.

* Cwikier w złotej oprawie, znaleziony onegdaj na 
ulicy Pańskiej, może poszkodowany odebrać u Jana Par- 
tyki, dozorcy w ratuszu.

* Ofiary na Jasną, Góię (XIX). W dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : Stanisl.
W eberówna 5 k . ; M. A, i I. A. ze Lwowa 20 k .; 
Getnarski ze Lwowa 3 k . ; lista ekonomatu kraj. 
dyr. skarbu : E. B. 2 k., A. B. 2 k., W. K. 1 k.,
E. K. 1 k., K. O. 1 k., B. D. 2 k., L. D 2 k.,
I. G. 2 k., I. G. 1 k., 1. D. 1 k., A. R. 1 k.,
I. S. 1 k., L. S. 1 k. 2 h„ K. P. 2 k., M. V.
1 k., K. D. 2 k. (razem 23 k. 2 h.); Józefa
wdowa 100 k . ; I. B. 20 k . ; S. B. 20 k . ; W. B.
20 k .; M. B. 20 k . ; Z. O. 10 k . ; L. O. 10 k . ; 
Marjan i Helena Delmanowie 4 k . ; N. N. 2 k . ; 
K. B. 2 k ; Szczerbowscy ze Lwowa 2 k . ; Szumla- 
kowski Wład. z Bełżca 1 k . ; K. Obrębowska 4 k . ;
Duńko, Mania i Zosia Gidlerowie 3 k . ; W. i H.
G. 3 k ; straż skarbowa w Błażowej 3 k . ; Stan, 
Kisiel z Bolechowa 2 k . ; Klem. Angermauowa 
z Brzeżan 2 k . ; Gzaczkowie z buczacza 10 k . ; 
straż skarbowa z Chorostkowa 1 k . ; Fr. Buczkowski 
z Czerniowiec 2 k . ; Henr. Strenczak z Delatyna 
10 k . ; Jan Jaworski z Glinian 1 k . ; przez zarząd 
szkoły ludowej w Grzymałowie: Slotwiński K. 1 k., 
Drozd Woje. 2 k., Andrzej Ciupik 1 k., Stanisl. 
Hulewicz 3 k. (razem 7 k.); Michałowie Wowko- 
nowiczowie z Hlibokiej 15 k . ; Kamińscy z Hlubo- 
czka 1 k . ; Dominik Sobota z Iwanczan 1 k . ; M. 
Z. z Jagielnicy 2 k . ; Józef Kuszczak z Kaporowiec
2 k . : Urbanowie z Komarna 5 k . ; W ilhelm Bechl 
z Kopyczyniec 2 k . ; straż skarbu z Krościenka 10 k . ; 
G. Jankiewicz z Kurowic 1 k . ; Porfiry Steblecki 
z Łanczyna 2 k . ; 1. Pagowski z Łanczyna 2 k .; 
1. Przestrzelski z Łańcuta 2 k . ; Burnatowicz z Mielca 
2 k . ; Antoni i Jadwiga Kaznowscy z Czernichowa 
2 k . ; Wilhelm Kinczeb z Dziedzic 50 h . ; Walerjan 
i Klementyna Malewscy z Dziedzic 2 k . ; Winc. 
Garwoliński z Podkamienia 10 k . ; Woje. Toczyski 
i Antonina Toczyska z Podkamienia 2 k . ; Pokorny 
z Majdanu 4 k . ; Jan i Józefa Graf i Alojzy Ci­
sowski z Sambora 3 k . ; Karol Pitrof ze Skały 2 k . ; 
Ignacy Szczepanowski, Karolina Szczepauowska i KI. 
Zawistowski ze Stanisławowa 3 k . ; dr. M. z Tarno­
pola 10 k . ; Juljan Piotrowski z Tarnopola 2 k . ; 
Wład. Lam z Tarnowa 2 k . ; Bolesl Grudziński 
z Tyśmienicy 1 k .; Konst. Stark z Uścieczka 4 k . ; 
Marja i Michał Stalarczykowie z Uścieczka 2 k . ; 
Z. Pieszkiewicz z Wybranówki 2 k . ; S. Grzywień- 
ski z Opczina 90 h .;  Julja i Staś Jaworscy ze 
Lwowa 2 k. R a z e m  (XIX) 412 kor. 42 h.

Poprzednio wykazano 2087 kor. 5 h., t  du­
katy i 4 rs., więc razem (I —XIX) 2499 kor. 
47 h ., 2 dukaty i 4 ruble.

Zmarli:
W Krakowie zmarł Adam F i o ł k i e w i c z ,  eme­

rytowany starszy rewident kolei państwowych, w 64 r. 
życia.

W Rozprzy, pow. piotrkowskiego, zmarła Marja z 
Piaszczyńskieh Z a k r z e w s k a ,  matka p. Wincentego 
Zakrzewskiego, prof. uniw. Jagiellońskiego.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  7 w rześn ia.

P o  ferjach  zeb ra ł się w czoraj przecież do 
godziny 7-m ej dosta teczny  kom ple t o jców  m ia ­
sta , „w ypoczętych* i odśw ieżonych, do now ej 
p racy  nad  dobrem  grodu . O k w ad ran s  n a  8 
otw orzy ł p. p rezy d en t dr. M ałachow ski posie­
dzenie pow itan iem  zeb ranych , i w yrażen iem  r a ­
dości, że ich w idzi w dob rem  zdrow iu.

P rz e d  p rzystąp ien iem  do porządku  dzienne­
go, udzieliła rad a  u rlopów  rad n y m  p p . d row i 
G łąb ińsk iem u do 20 październ ika  i R ew akow i- 
czowi n a  3 tygodnie . N astępn ie  sek re tarz  rad y  
D ziubiński odczytał p ism o u n iw ersy te tu  k ra ­
kow skiego, z podzięką radzie m iejskiej za życze­
n ia  w  dn iu  jub ileuszu .

Inżyn ier N iem eksza w niósł do rad y  p o d a ­
nie, ab y  ta  uchw aliła , by  należytości m u 
p rzy p ad a jące  z p rzedsięb io rstw a po łączeń w o­
dociągów  m iejskich z dom am i, w yp łacane były 
B ankow i k rajow em u , w  k tó rym  p. N iem eksza 
zaciągnął zaliczko na p row adzen ie  p rzedsięb io r­
stw a. P on iew aż rozchodzi się w  tym  w ypadku 
jed y n ie  o form ę, uchw alono.

Z kolei p. R o m a n o w i c z  referow ał w nio­
sek nagły  w sp raw ie  reo rgan izac ji szkoły im . 
K onarskiego. Szkoła ta  liczyła w  roku  szkolnym  
1899 9 0 0  15 klas m ęskich, 846 uczniów , 15 
żeńskich, 784  uczniów . S ta n  ten  je s t a n o rm a l­
nym . R ozchodzi się tody  o rozdział te j szkoły 
na dw ie o d rę b n e : m ęską i żeńską 4-k lasow e. 
K oszt tych  obu rozdzielonych szkół w yniósłby 
16 .872  koron , czyli o sześcsetkilkadziesiąt koron  
w ięcej, niż obecnie. W niosek  len  uchw alono .

Z p o rząd k u  dziennego zapad ła  2-ga u ch w a­
ła w sp raw ie  m iejskiej K asy oszczędności i m ie j­
skiego zakładu zastaw niczego. N ad  d ru g ą  taką 
uchw ałą , do tyczącą sp rzedaży  kaw ałka g n m tu  
w S ichow ie, w ynikła długa dyskusja. P . G rygla- 
szew ski żąda p rzesun ięc ia tej uchw ały  i w ysła­
n ia jeszcze je d n e j kom isji n a  m iejsce, gdyż g ru n t 
te n  m a być w rzekom o za ta n io  sp rzedany . W  
dyskusji zab iera li glos pp . K uźniew icz, C iuch- 
ciński, G ołąb, Soleski, R om anow icz i re fe ren t 
p. L ang . W  głosow aniu  przeszed ł w niosek p. 
G ryglaszew sk ego, a więc sp raw ę  cofnięto  z p o ­
rządku dziennego. G ru n t ten  zaofiarow ał się ku­
pić n iejaki F ischer, n a  założenie tam  fabryki.

N astęp n ie  dr. D ulęba re fero w ał sp raw ę o d ­
p isan ia  należytości za gaz w  kwocie 2803  ko­
ron , jak ie  k o m ite t a r ty s tó w  w in ien  za gaz w te a ­
trze  zużyty w  fa ta ln y ch  dla „republik i te a tra l­
nej* le tn ich  m iesiącach. W  myśl w niosku  refe­
re n ta , bez dyskusji uchw alono  odpisać tę p re ­
ten sję  n iem al jednogłośn ię .

W sp raw ie  in te rp re tac ji u staw y  o podw yż­
szeniu  p łac  nauczycielskich, dotyczącej petycji 
k ierow ników  i k ierow niczek szkół we Lw ow ie, 
ab y  im  w y ró w n an o  różnicę kw ate row ego  w e­
dług daw nego  w ym iaru , re ferow ał p . R o inauo- 

j w icz. D otyczy to  obecnie n a  p osadach  b ęd ą ­
cych k ie row ników  i k ierow niczek, n ie  zaś tyeb, 
k tó rzy  n a  p o d staw ie  k o nkursu  w  przyszłości 
przyszli na posady . Na w niosek p. M arkiew icza 
uchw alono  w n io sek  re fe ren ta  odrzucić.

P o  za ła tw ien iu  kilku jeszcze sp ra w  reg u la ­
cyjnych  i kana łow ych , sk o n sta to w ali gospodarze  
b rak  kom pletu , w  obec czego o g. 8 m . 3 0  p o ­
siedzenie zam knię to .

Notatki literackie i artystyczne.
W nowym teatrze panuje ruch gorączkowy 

— wszystko się kończy, aby teatr mógł być otwarty, 
jak zapowiedziano, 6 października. Onerdaj rozpo­
częły się już próby z nowej opery Żeleńskiego: 
„Janek*. Próbami kieruje nowy kapelmistrz, zaan­
gażowany z Pragi, p. Gzelańsky. Chóry składają się 
z 50  osób, tak samo orkiestra składa się również

N a  Nalewki najczyściejszy i najlepszy
S p irytu s  „Bongout** 9 6 1

poleca po cenie fabrycznej firma JAN MUSZYŃSKI
LWÓW W y se łk i na prow incję

odw rotnie
ze składu tran sitowego., 
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z 50  osób. Wiele nowych sil tak do chórów, jak 
i do orkiestry, zaangażował p. Pawlikowski z Pragi.

Próby z dramatu i komedji rozpoczną się dnia 
9 bm. Inauguracyjne przedstawienie rozpocznie się 
od prologu pt. „Baśń nocy świętojańskiej*, napisa­
nego przez p. Jana Kasprowicza. Akcja prologu od­
bywa się na tle fantastycznego krajobrazu górskiego, 
a przed oczami widzów przesuną się postacie z tra- 
gedyj greckich, z dramatów Szekspira, Goethego, 
Słowackiego itp. Pod niektóre ustępy prologu, pod­
łożył muzykę p. Seweryn Berson. Baśń kończy się 
kantatą, którą odśpiewa cały personal opery lwo­
wskiej. Dekoracje do prologu maluje dekorator, p. 
Jasiński.

Na około teatru kładzione są chodniki asfal­
towe.

Wieczorek humorystyczny. W e czwartek 
dnia 13 bm. urządza w Stanisławowie w sali To w. 
im. Moniuszki p. Wojciech W r ó b l e w s k i ,  znany 
monologista, wieczór humorystyczny. Nie wątpimy, 
że publiczność stanisławowska licznie zbierze się w 
Stanisławowie na wieczorek, gdyż i zabawi się świe­
tnie, a nadto da dowód sympatji dla p.W róblewskie­
go, którego — jak przypominamy — władze pruskie 
wydaliły z Poznańskiego za to, że urządzał sam pa- 
trjotyczne wieczorki. Program wieczorku nowy i bar­
dzo zajmujący. Jestto ostatni występ p.W róblewskie­
go przea wyjazdem do Królestwa polskiego.

„Hajtłuczek". Taki jest tytuł sztuki Józefa 
Popławskiego, przerobionej z powieści Sienkiewicza 
„Pan Wołodyjowski". Rzecz ta przedstawiona zosta­
nie dziś na scenie teatru „W odewil" w Warszawie.

„Hodowcy drobiu11, wybornie redagowanego 
przez prot. dra S z p i l  m a n a  pisma fachowego, wy 
szedł nr. 9. Na szczególną uwagę zasługuje świetnie 
napisany artykuł dra Szpilmana, p. t. „Choroby dro­
biu", ciekawy artykuł K. Falkowskiego „Hodowla 
królików" , oraz Stanisława Łodzią Baranowskiego 
„Projekt do terminologji gołębi polskich". Zresztą 
cały ten numer zredagowany jest bardzo umiejętnie 
i interesująco.

Izba sadowa.
L w ó w  7 września.

(Zbrodnia podpalenia.)
W  sp raw ie  P io tra  G erusa, z K u n in  o skar­

żonego o p o d p alen ie  cha ty  w łasnej s iostry , za­
p ad ł dziś w  p o łudn ie  po  l 1/*-dniow ej ro z p ra w ie  
w yrok. O skarżony  zosta ł z pow odu  b rak u  do ­
w odów  11 g łosam i przysięgłych uw olniony.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— W ie d e ń  7 września. Pod przewodni­

ctwem gubernatora Bilińskiego, który przybył tu, 
przerwawszy swój urlop, odbyło się wczoraj p o- 
s i e d z e n i e  r a d y  g e n e r a l n e j  Banku austro- 
węgierskiego. Przedmiotem obrad było wiele spraw 
bieżących. Między innemi uchwalono, z dniem 20 
bm. rozpocząć tak w obu zakładach głównych, jak 
i we wszystkich filjach, wydawanie nowych bankno­
tów 20-koronowych, nadto zwrócić się do obu m i­
nistrów skarbu z prośbą o pozwolenie zwiększenia 
kontyngentu, przeznaczonych ao obiegu banknotów 
10-reńskowych. Następnie omawiano kwestję otwarcia 
nowych filij. Go do filji kołomyjskiej, dla której 
wszelkie roboty przedwstępne w przyszłym miesiącu 
zostaną ukończone — pozostawiono kierownictwu 
oznaczenie term inu jej otwarcia.

— Z kolei. Pólnocno-ińemiecki ruch towarowy 
z Galicją i Bukowiną. Z dniem 1 września 1900 
wchodzi w życie dodatek I do taryfy, część II, ze­
szyt 2.

Ruch osobowy lokalny. Z ważnością od dnia 
otwarcia ruchu kolei lokalnej Piła-Jaworzno, wchodzi 
w życie dodatek VII do obowiązujących od 1 sty­
cznia 1898 taryf dla przewozu osób, pakunków po­
dróżnych, posyłek ekspresowych i psów na kolejach 
lokalnych w Galicji i na Bukowinie, pozostających 
pod zarządem państwa. Cena dodatku 10 helerów.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 7 
września. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 5 '5 0  do 15 '80, 
pszenica na term in 1 4 '6 0  do 1 5 '— ; żyto gotowe 
12 40 do 12 80 , żyto na termin 11 '80  do 12'40j; 
owies obloczny 10 60  do 11-60, owies na termin 
10 ’50  do 1 1 — ; jęczmień pastewny 10 40  do 1 1 -— , 
jęczmień brow. 13 — do 1 4 ' — ; rzepak 2 6 '— do 
2 7 ' — ; rzepak nowy — do — — ; groch paste­
wny 1 3 '5 0  do 1 4 — , groch do gotowania 15 — 
do 2 4 ' — ; wyka — ' — do — — ; bobik ' — do
_ ■  . |)reczka 1 5 '— do 1 5 '5 0 ; kukurydza nowa
_  • __ do — ' — , kukurydza stara — ' — do — — ; 
chmiel za 56 kilo — ‘— do — ; koniczyna 
czerwona 110‘— do 1 3 0 — , koniczyna biała
do — ' — , koniczyna szwedzka —' — do —' — ; 
tymotka — ’ — do — ’ — •

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18'75 do 
1 9 '— ; parita s  Tarnopol na term in 1 7 '— do 17 50

Ceny utrzymują się, usposobienie niezmienne.
— W ie d e ń  7 września. (G iełda sito- 

sowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 8 3 3  do 8 '3 4 , na
maj-czerwiec od 7 86 do 7 '8 7 , na jesień od

— do — ’— ; żyto na wiosnę od 7 80 do 
7 81, na maj-czerwiec od — do — ; na
Jesień od 7 43 do 7 -4 4 ;  kukurydza na maj-czer- 
wmc od 5 25 do 5 ‘26, na czerwiec-lipiec od — 1— 

— ' — , na lipiec-sierpień od — ' — do — ' — , 
na sierpień-wrzesień od — — do — — , na wrze 
sień-paidziernik od 6 5 7  do 6 5 8 ; owies na 
wiosnę 1901 r. od 5 85 do 5 86, na maj-czerwiec 
od — ' — do — — , na jesień od 5 '5 5  do 5 '5 6 j
rzepak na sierpień-wrzesień od 14 '6 0  do 14 70, na
wrzesień-październik od 14 60 do 14 '70 , na sty 
czeń-luty od — ’— do ; olej rzepakowy na
wrzesień-grudzień od — do — ■ — . Tendencja 
spokojna.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego11).
F r a n k fu r t  7 w rześn ia. Do „F ran k fu rte r 

Z tg.„ donoszą z S zanga ju  : L i-hung-czang  został 
zaw ezw any , ab y  ja k  n a jry c h le j przybył do  P e ­
kinu. U rzędnicy  chińscy  są  zdan ia , że gdyby 
dosto jn ik  ten  n ie uczynił zadość w ezw aniu , p a ń ­
stw o m ogłoby  się znaleść w w ielkiem  niebez­
p ieczeństw ie .

B erlin  7 w rześn ia . Do b iu ra  W olfa do ­
noszą 7 b z a n g a ju : W czoraj dn ia  6 b . m . w y- 
ą ow aly  tu  w raz ze sz ta b e m  dw ie ko m p an je  
p ierw szego b a ta ljo n u  w schodnio  -  azjatyckiego 
u u ' p o w itan ie  w ystąp iła  francuska  s traż  
hvm °r0W a’ u3 “ j^ ie s tra  angielska za in to n o w ała  

y m n  prusk i. N a p o w ita n ie  p rzyby li także p o ­
seł niem iecki i szef eskad ry  niem ieckiej.
„  ira ł eskadry  k rążow ników  donosi pod

dn iem  27 s ie rp n ia : 2  żołnierzy b a ta ljo n u  m o r­
skiego zm arło  w skutek  u d a ru  słonecznego, 
a  kilku innych  zapad ło  na dysenterję .

P e k in  7 w rześn ia. D nia 28 w rześnia 
w ojska sp rzym ierzone p izem aszerow ały  przez 
m ia s to  „św ięte" i p rzy  te j sposobności n a s tą ­
piło p rzeszukan ie  pałacu  cesarskiego, k tórego 
sa lę przyjęcia i in n e  k om naty  znaleziono b ru ­
d n e  i w  w ielkiem  zan ied b an iu . Ż adnych  koszto­
w niejszych  przedm iotów  nie było w nim . N a­
stęp n ie  p ałac  zam knię to  i u s taw io n o  przy  nim  
s tra ż  w ojskow ą. O biega pogłoska, że cesarz  i 
cesarzow a regen tka um knęli dop iero  15 sier­
p n ia  rano .

L on d yn  7 w rześnia. D zienniki og łaszają 
depeszę z H ongkongu z d a tą  6 bm ., w której 
pow iedziano, że sek re ta rz  L ihungczanga ośw iad ­
czył, iż L ihungczang  odjedzie ju ż  n aza ju trz  do 
P ek in u , przyczem  dodał, że L ihungczang  o trzy ­
m ał w iadom ość, jakoby  kom endanci w ojsk  sp rzy ­
m ierzonych  pozw alali urzędnikom  chińskim  o b e j­
m ow ać n a p o w ró l zarząd m iasta .

L on d yn  7 w rześn ia. B iuro R e u te ra  do ­
nosi z T ie n ts in u  pod d a tą  30  s ie rp n ia : C zterech 
w yb itnych  członków  sekty bokserów  poniosło  tu  
dziś śm ierć. 2 zastrzelili F rancuzi, a 2 ścięli J a ­
pończycy. T o  sam o b iu ro  donosi z T ak u  pod  
d a tą  3 bm .; N iebaw em  uda się ekspedycja do 
P ao tin g fu , o 100 mil na zachód od  T ie n ts in u  i 
m a oczyścić z bokserów  w sie leżące po  drodze. 
Jak  słychać, żołnierze chińscy, na rozkaz L i­
hungczanga , w y stęp u ją  obecn ie  przeciw  bokse­
rom . — R osjan ie  zam ierza ją  zrek o n stru o w ać 
kolej aż do P ek inu .

L ondyn  7 w rześn ia. B iuro  R e u te ra  do ­
nosi pod  d a tą  onegdajszą , że w K an to n ie  n ie­
pokój w zm aga się. Jak już doniesiono , sklepy 
kupców  han d lu jący ch  to w ara m i zagran icznym i, 
zostały  z rab o w an e . K rąży pogłoska, że w ielkie 
rozruchy  m a ją  w y buchnąć  8 bm ., jako  w  dn iu  
św ię ta  narodow ego . — P o d o b n e  pogłoski roz- 

j pow szechn iane  są  także przez C hińczyków  w 
H ongkong.

B e r lin  7 w reśn ia . B iuro  W olfa d o n o si; 
G u b ern a to r  w K iaoczau te leg rafu je  z T sing tao  
pod  d a tą  onegdajszą, że z 20  ludzi złożony 
p lu to n  niem ieckich  żołnierzy okrętow ych, pod 
ko m en d ą  poruczników  R e ttb e rg a  i D ziobka, 
z a a tak o w an y  został 5 b m . przez oddział b o ­
kserów  liczący 4 0 0 — 5 0 0  ludzi. W  w alce pad ło  
3 0 — 4 0  bokserów . P o  s tro n ie  niem ieckiej ża- 
dnyeh  s tra t  nie było.

P a r y ż  7 w rześnia. Je n e ra ł F rey  te le­
g ra fu je  28  s ie rp n ia , że w P ek in ie  p an u je  zu ­
pełny  sp o k ó j; m ieszkańcy w ra ca ją  do m iasta , 
k tó re  p rzy b ie ra  pow oli zwykły w ygląd. P o łą ­
czone w ojska urządziły  w  p rom ien iu  30  kilo­
m etró w  dookoła m iasta  służbę w yw iadow czą, 
k tó ra  stw ierdziła , że w  całem  tem  otoczeniu 
n ieprzy jacie la  n iem a an i śladu . —  Okolice P e ­
k inu  są  rów nież spoko jne , a m ieszkańcy w ra ­
ca ją  do  sw oich zajęć codziennych.

S z a n g a J  7 w rześn ia. O biega tu  pogło­
ska, Ze L ihungczang  uda się w podróż na okrę­
cie rosyjskim .

""  Wojna.  ~
(Telegram „Dziennika polskiego").
L on d yn  7 w rześn ia. Jak  „S tan d ard *  d o ­

nosi z D u rb an , angielska p a tro l konna w padła 
w  zasadzkę i została  przez B oerów  w zięta do 
n iew oli.

“  DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja w Austrji.
P r a g a  7 w rześnia. „N arodn i L isty" a ta ­

k u ją  znow u bardzo  gw ałtow nie Koło polskie, 
za rzuca jąc  m u, że z jego w iny n as tąp iła  s ta ­
g n ac ja  w przesilen iu . W ystąp iły  konflikty o w iele 
pow ażniejsze , ja k  te, k tó re  pow stać  m ogły przez 
sa m ą  ty lko różnicę zdań  w gabinecie. Idzie o los 
całego gab in e tu . P rzybycie polskich członków  
kom isji w ykonaw czej, je s t dow odem , iż Polacy 
sp rzeciw ia ją się bardz ie j jeszcze now ym  w ybo­
rom , niż przypuszczano. W ogóle — piszą „N a­
ro d n i listy" — zdaje się, że sp raw y  nie pó jdą  
an i w tem  tem pie , an i po tej linji, an i w tych 
g ran icach , ja k ie  im chciał nad ać  dr. K órber. 
P o lak o m  idzie o to, ab y  chociażby za cenę 
zgodzenia się n a  n ajo strze jsze  środki przeciw ko 
C zechom , pow strzym ać rozw iązanie p a rlam en tu . 
B oją się o sw oje m a n d a ty  i aby  się ra tow ać, 
gotow i są  n a  w szystko.

P r a g a  7 w rześn ia. Do „Politik* te leg ra­
fują, że rada g ab in e to w a , oczekiw ana od  kilku 
dni, odbędzie się dziś, w p ią tek . Polityczne zn a­
czenie m a m ieć w edług „Politik* in te rw en cja  
d ra  K ozłow skiego i h r. D zieduszyckiego, podczas 
k iedy w izyta d ra  B i l i ń s k i e g o  u prezyden ta 
g ab in e tu , była tylko ak tem  grzeczności. P o  p o ­
w rocie z u rlo p u  d r. Kozłowski konferow ał z p re ­
zydentem  gab in e tu  d rem  K órberem  i m in istrem  
R ezek iem ; toż sam o  h r. Dzieduszycki. „Politik" 
tw ierdz i dalej, że obaj polscy politycy dali w y­
raz rozm aitym  obaw om  z pow odu  rozw iązania 
izby i nazw ali to  zarządzenie nieszczęsnem  i 
bezcelow em .

K onferow ali oni także z m in istrem  drem  
P iętak iem , od k tórego  je d n ak  nie o trzym ali ża­
dnych  konkretnych  w yjaśn ień , gdyż — ja k  zape­
w n ia ją  — pom iędzy prezyden tem  g ab in e tu  i drem  
P iętak iem  do tej chwili nie odbyła się jeszcze 
w ym iana  zdań  co do rozw iązan ia izby. W ielką 
sensację w yw ołało też, że ks. Alojzy L iech ten ­
ste in  był rów nież u prezydenta gab inetu . T w ier­
dzą dalej, że m in iste r h r. G o ł u c h j o w s k i  ró ­
w nież w m ięszal się w sp raw ę i p r o t e s t u j e  
p r z e c i w  r o z w i ą z a n i u  i z b y .  W skutek te ­
go m ów ią o przesileniu  gab inetow em .

W ie d e ń  7 w rześnia. W  sy tuacji po li­
tycznej nie zaszła żadna  zm iana . S y g n a tu rą  
położenia je s t p raw d o p o d o b n ie  r o z w i ą z a n i e  
i z b y .  Jeżeli jed n ak  rozstrzygn ięc ie , w brew  
przypuszczeniom , nie n as tąp i p rzed  w yjazdem  
cesarza do Galicji, w tedy  rozw iązanie izby u su ­
nie się na d rug i p lan , n a  p ierw szym  zaś p lan ie  
s tan ie  raczej przesilenie gab inetow e. E w en tu ­
alność  ta  n ie  je s t p raw d o p o d o b n ą , ale je d n ak  i 
z n ią  liczyć się trzeba.

Socjaliści, k tórzy  w pew nych  razach  m ie­
w ają  w cale do b re  in fo rm acje , oczyw iście z n ią  
się liczą, skoro — ja k  te leg rafu ją  z G racu  — dr. 
A d ler n a  w iecu socjalistycznym  pow iedział, iż 
w iadom o  m u, że rozstrzygnięcie w sp raw ie  p a r ­
la m en ta rn e j te raz  jeszcze nie n as tąp i. Do tego

Colosseum

dodał uw agę, iż d o m ag ają  się odroczenia P o ­
lacy, nie będąc na now e w ybory p rzy g o to w a­
nym i.

W ie d e ń  7 w rześn ia. J a t  m n ie  in fo rm u ją , 
d r. K oerber jeszcze w  niedzielę o trzym ał zezw o­
lenie od cesarza, ab y  na radzie m in is trów  za- 
p ro n o w ał rozw iązan ie  izby. R ozm aw iając  atoli 
z członkam i g ab in e tu , spo tka ł się d r. K oerber 
z opozycją. Nie chcąc przy jść do cesarza z w n io ­
skiem  nie pow ziętym  jednog łośn ie , gdyż m ogło­
by to  w yw ołać przesilen ie gab inetow e, dr. K o er­
b e r  konferow ał dalej w  sp raw ie  tej z m in is tram i. 
Szczególniej jed en  z nich opiera ł się stanow czo  
rozw iązaniu  izby i p ro p o n o w a ł n iezw oływ anie 
izby dopóty , póki Czesi nie o d stąp ią  od o b ­
strukcji. W czoraj kon ferow ał dr. K oerber dalej 
p ry w a tn ie  z m in is tram i, a dziś o godz. 9 ra n o  
odbędzie się rad a  g ab in e to w a , na k tó re j za p a ­
dnie fo rm alna  u chw ala . Jeśli dziś rozw iązanie 
izby będzie uchw alone przez gab inet, to  dziś 
dr. K oerber przed łoży  tę  uchw ałę m o n arsze  do 
sankcji.

P rzybył tu w czoraj poseł czeski d r. H e ­
r o l d  i konferow ał z członkam i Koła polskiego.

K ola polityczne tu te jsze  przypuszczają , że 
dzisiejsze posiedzenie g ab in e tu  m oże się stać 
k ry tycznem .

B u d a p e s z t  7 w rześnia. „P es te r Lloyd" 
o trzym ał od jednego  z Czechów  list, k tó ry  w y­
raża przypuszczenie, że rad a  państw a rozw ią­
zan ą  nie będzie. W  takim  razie obstrukcja  d a ­
łaby  się u su n ą ć  przez k o n c e s j e  p o c z y n i o ­
n e  C z e c h o m ,  a m ianow icie przez udzielenie 
w ew nętrznego  języka urzędow ego w czeskich 
okręgach  i to  n ie  koniecznie w form ie stałej, 
ale chociażby prow izorycznie. W  ten  sposób  
jed y n ie  m ożnaby  jeszcze u ratow ać p arlam en t.

W ie d e ń  7 w rześn ia. D zienniki donoszą, 
że p. J a w o r s k i  był w czoraj p rzedpo łudn iem  
u d ra  K oerbera. — Z przyw ódców  niem ieckich 
przybył tu  hr. O sw ald  T h u n -S a lm , dr. B aern - 
re ith e r, b ar. Schw egel, d r . G ross i h r. S turgkli. 
Z P olaków  oprócz p. Jaw orskiego i D zieduszy­
ckiego, baw i tu  już  od dłuższego czasu dr. K o­
złowski.

W ie d e ń  7 w rześn ia. Posiedzenie kom i­
te tu  w ykonaw czego niem ieckiego s tro n n ic tw a  
postępow ego, odbędzie się ju tro  w  sobo tę  8 bm . 
ran o  w  P radze . Na posiedzeniu  tem  toczyć się 
b ęd ą  o b rad y  nad  p ro g ra m em  wiecu niem iecko- 
postępow ego, k tó ry  odbędzie się w T ru tn o w ie  
dn ia 23 albo 30  b. m .

W ie d e ń  7 w rześn ia. „F rem denb latt*  do ­
n o si; W czoraj odbyła się u prezesa gab inetu  
d -ra  K oerbera n a ra d a  m in istrów . N a dziś zapo ­
w iedziano radę  g ab in e to w ą . Jak  w sferach p a r ­
lam en ta rn y ch  słychać rozstrzygnie się sy tuacja  
ju ż  w  dn iach  najb liższych. U rzędow e ogłoszenie 
rozw iązania rad y  p a ń s tw a  nastąp i n iebaw em . 
P od ług  doniesień  ze L w ow a now e w ybory  do 
p a rla m en tu  odbędą się jeszcze w bieżącym  roku.

W ie d e ń  7 w rześn ia. R edakcja „N. W . 
Jo u rn a l"  ogłasza tre ść  rozm ow y, ja k ą  m iał je j 
red a k to r  z jednym  z k ie ru jących  m ężów  s tro n ­
n ic tw a niem iecko-postępow ego. P arlam en ta rz y s ta  
ów  — odm ienn ie  niż całe jego stro n n ic tw o  — 
nie je s t  przeciw ny rozw iązan iu  izby. T w ierdzi 
on, że jego  s tro n n ic tw o  p rzy  now ych w yborach  
nie m oże w iele stracić . W  Czechach przy  w y­
bo rach  rozchodzić się będzie więcej o osobę, 
jak  o k ierunek. T ylko  kilka m a n d a tó w  je s t za- 
kw estjonow anych , a m ianow icie R u ssa  i R o- 
se ra . — Ale z d rug iej stro n y  także w ybór Ira 
i W olfa n ie  je s t zupełn ie pew nym , zwłaszcza, 
jeśli się zw aży, że W olf zwyciężył p rzy  pom ocy 
głosów  czeskich. ■ - P raw d o p o d o b n ie  p rzy  w y­
bo rach  przyjdzie pom iędzy s tro n n ic tw am i zje- 
dnoczonem i w  Gemeinbiirgschaft do k o m p ro ­
m isu , a to  n aw e t dla W iedn ia . N iem ieckie 
s tro n n ic tw o  ludow e będzie m usiało  wreszcie 
ja w n ie  przyznać się do jakiegoś p ro g ram u . D o­
tychczas przeszkadzało  ono ty lko wszelkiej dzia­
łalności. M ianow icie najw iększy grzech popełniło  
n iedopuszcza jąc do w stąp ien ia  N iem ca do g ab i­
netu  h r. C lary ’ego. In terw iew o w an y  polityk 
zw raca uw agę, jak  wielki w pływ  n a  cały g ab i­
n e t m a dr. R ezek. Co do stanow iska d ra  K oer­
bera , to  uw aża on je  za bardzo  niekorzystne . 
G ani d ra  K oerbera  za to, że n ie  dość en erg i­
cznie w ystąp ił przeciw ko C zechom  i czynił im 
przyrzeczenia, k tó ry ch  urzeczyw istnić nie m oże. 
Sądzi, że po przeprow adzen iu  w yborów  dr. 
K oerber m oże ju ż  nie po jaw i się w  p a r la ­
m encie.

Manewry w Galicji.
J a s ło  7 w rześn ia. D zisiaj popo łudn iu  

około godziny 5 przyjeżdża osobny  pociąg z W ie­
dnia , w iozący szefa sz tabu  generalnego , gene­
ra ła  b ro n i b a ro n a  Becka, oraz członków  naczel­
nego k ierow nic tw a m anew rów .

D ekorac ja m iasta , już na ukończeniu , p rze d ­
staw ia  się okazale.

W  poniedziałek  w ieczorem  p rzy jad ą  obcy 
a ttac h es  w ojskow i, a m ianow ic ie : niem iecki 
ro tm istrz  v. B ulów , włoski p o d p u łk o w n ik  del 
M astro , ru m u ń sk i m a jo r  E su areo , angielski pu ł­
kow nik W a rd ro p , rosyjski podpu łkow nik  v 
R oop, francuski k ap itan  de L agu iche, szwedzki 
m a jo r  b r. R osen , serbsk i p o dpu łkow nik  A n to ­
nie, tu reck i N arif  bej, h iszpański podpu łkow n ik  
don  C entauo .

Dżuma w Anglji.
G la s g o w  7 w rześn ia. Od dw u  dni nie 

zaszedł tu  żaden  now y w ypadek  dżum y.
A b e r d c e n  (w Szkocji) 7 w rześn ia . Na 

pokładzie okrętu , k tó ry  tu  p rzyby ł z B ugen, za­
szedł jed en  p o d e jrzan y  w ypadek  zasłabnięcia . 
C horego izolow ano, a ok ręt p o d d an o  desinfekcji.

C z e r n io w c e  7 w rześn ia. P rzy  w czo­
rajszym  w yborze uzupełn ia jącym  do se jm u  w tu ­
te jszym  okręgu m iejskim , został w y b ra n y  954  
g łosam i na 957 głosujących poseł do rad y  p a ń ­
s tw a  S tra u ch e r.

W ie d e ń  7 w rześnia. „ W ien e r  Ztg. “ ogła­
sza : M inister sk a rb u  zam ianow ał ad ju n k ta°  u- 
rzędów  pom ocniczych, M ichała K rzyszp ina, dy ­
rek to rem  urzędów  pom ocniczych, a  oficjała k a n ­
ce lary jnego  Józefa M achetę ad ju n k tem  urzędów  
pom ocniczych p rzy  p ro k u ra to rji sk a rb u  we 
Lw ow ie.

W ie d e ń  7 w rześnia. „W ie n e r Z tg." og ła­
sz a ; M inister sk a rb u  zam ianow ał ad ju n k tam i 
sądow ym i nas tęp u jący ch  au sk u lta n tó w  : K ornela 
P opow icza dla Sadogóry , F e rd y n an d a  H erdege- 
na dla B ukow ska, S tan is ław a S pedakow skiego  
dla K opyczyniec , K arola B ilińskiego dla B u­
kow ska, W ojciecha Feliksa dla B rzozow a, A le­
ksego S alaka  dla P o to k a  Złotego, L udw ika K a­

zim ierza R adw ańsk iego  dla B ursz tyna, L a u re n -  
tego Z ah rad n ik a  dla W iśniow czyka, Z ygm un ta  
P ia h n e ra  dla T u rk i, M irosław a Józefa Z derkow - 
skiego dla G lin ian , Ju lian a  R om ańczuka  dla 
T łustego, R om ualda  Zdzisław a Judejko  dla B or- 
szczowa, A leksandra  H ilb rich ta  dla B uska, A ta ­
nazego F edorow icza dla Putilli, A nton iego  J a n ­
kow skiego dla Borszczowa, A ntoniego  M ikołaja 
Ja n a  Szczepańskiego dla H orodenki, A n ton iego  
S tan is ław a  O ttohalla  dla W ojn iłow a, W ładysław a 
A ntoniego  B aldiniego dla H u sia ty n a , Ł u c jan a  
C zyrniańskiego dla S kała tu , d ra  E d w ard a  W i- 
b irala  dla okręgu wyższego sądu  krajow ego we 
Lw ow ie, E m an u eia  K upareńki dla K im polungu, 
d ra  A lfonsa R egiusa dla Z astaw ny , d ra  H e rm a ­
na P erls te in a  dia S eletyna.

R zym  7 w rześnia. P ap ież  przy jm ow ał 
w czoraj w  bazylice św . P io tra  przeszło 500  s tu ­
den tów  w łoskich i zagranicznych un iw ersy te tów , 
o raz w ielką liczbę p ielgrzym ów . P ap ieża  w itano  
z zapałem .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Wypadek na Kolei. W  Ostrowie pod Tarno­

polem z powodu mezamkniętej rampy pociąg naje­
chał pewną wlościankę i zabił ją  na miejscu, towa­
rzyszącego zaś jej włościanina ciężko zranił.

Pożar. Z Mielca telegrafują nam 7 bm. Ogro­
mny pożar wybuchł tu wczoraj po godzinie 7-mej 
wieczorem w rynku i trwał przez całą noc. Spło­
nęło przeszło ośmdziesiąt domów i bardzo wiele skle­
pów. Zgorzał także budynek sądowy. Akta tabularne 
i część karnych uratowano.

Włości rentowe. W sprawie wniosku posła 
Potoczka o tworzeniu w kraju włości rentowych 
przy pomocy Banku krajowego, czynią się w wy­
dziale krajowym gorliwe starania o zebranie odpo­
wiedniego materjału, aby kwestję już na najbliższej 
(jesiennej) sesji sejmowej załatwić było można.

W  tych dniach też wyjeżdża do Poznania ko­
misja, złożona; z członka wydziału Dąbskiego, wice- 
sekretarza dra Sawczyńskiego i sekretarza Banku 
krajowego dra Rużyctiego, dla studjowania kwestji 
włości rentowych] we W. ks. Poznańskiem, gdzie 
te już na podstawie ustaw pruskich z r. 1890 i 
1891 istnieją i pomyślnie się rozwijają.

Kobieta honorowym doktorem. Dnia 13 
września obchodzi znana literatka niemiecka Marja 
Ebner-Eschenbach 70tą rocznicę urodzin. Wydział 
filozoficzny wiedeńskiego uniwersytetu postanowił 
wręczyć jej w tym dniu dyplom honorowego doktora. 
Będzie to — jak się zdaje — pierwsza kobieta, 
którą taki zaszczyt spotyka.

Fałszerstwo banknotów, Z Budapesztu do­
noszą : Policja aresztowała tu b. adwokata dra Ta- 
kacza, podejrzanego o fałszowanie banknotów. Ta- 
kacz już. przed kilku laty byl za oszustwo karany i 
stracił adwokaturę. Z kilku towarzyszami założył on 
fabrykę banknotów — jak mówią — na wielką 
skalę. Przyznał się do fałszerstw, twierdzi jednak, 
iż nie zdołał jeszcze puścić banknotów w obieg.

W  sprawie fałszerstwa banknotów aresztowano, 
oprócz głównie obwinionego Takacza jeszcze kilka­
naście osób, a w tej liczbie trzech właścicieli dóbr, 
jednego urzędnika policyjnego wraz z matką i je ­
dnego wachmistrza policji miejskiej.

Straszny wypadek. Z Jaremcza donoszą 
nam dnia 7 września. Utonął tu w Prucie dr. Artur 
Stógbauer, koncepista prokuratorji skarbu. Zabłą­
kawszy się, wpadł nieszczęśliwy w głębokie miejsce 
Prutu, skąd dopiero dziś rano wydostano trupa.

Pożar kościoła.W Przespolewie, w powiecie 
sokalskim, spalił się w tych dniach doszczętnie od 
pioruna kościół drewniany. Pomimo energicznego 
ratunku włościan, zdołano zaledwie uratować niektóre 
aparaty kościelne.

Pospiech naszych poczt. Donoszą nam z 
prowincji, że pakiet, nadany 31 sierpnia w Zablo- 
towie (via Kołomyja), nadszedł (wedle pieczęci) 1 go 
września do Szczerca, skąd recepis, wedie rozporzą­
dzenia dyrekcji poc2t i telegr. z dnia 12 kwietnia 
I. 8370, winien tego samego dnia być wysiany do 
zbiornicy Czerkasy, jako do miejsca przeznaczenia. 
Tymczasem urząd pocztowy raczy! go nadesłać dnia 
5 września, t j ., że ten biedny papier drogę 15-mi- 
nutową, gdzie idą pociągi 4 razy dziennie, potrze­
bował do przebycia jej 4, a raczej 5 dr.i czasu. W  
tej sprawie] nadzwyczajnej szybkości ekspedycji po­
cztowej skarżono się dyrekcji pocztowej kilkakrotnie, 
ale nadaremnie.

Pierwszy mróz. Dnia 1 bm. w Moskwie 
byl pierwszy mróz. O godzinie 6 rano term om etr 
wskazywał pól stopnia poniżej 0. — W  ogóle 
w gubernjach środkowych i wschodnich w tym roku 
zauważono o wiele wcześniejsze obniżenie się tem ­
peratury. Domorośli meteorologowie przepowiadają 
w tym roku wczesną zimę.

Rozbicie się pociągu. Jak donosi „Ruskij 
Listok", na 36 wiorście ze Irkuckiem rozbił się po­
ciąg osobowy. Od stacji Irkuck tor kolejowy biegnie 
tuż nad brzegiem rzeki Angary. Z jednej strony toru 
są urwiste wysokie brzegi rzeki, z drugiej strony 
wznosi się skalista ściana góry. Odłamy skal i ol­
brzymie kamienie zawieszają się tam nad torem ko­
lejowym. Gdy przechodził pociąg osobowy, dwa od­
łamy skały oderwały się i jeden z nich runął na 
wagon bagażowy pociągu osobowego, drugi zaś spad! 
tuż przed parowozem. Oczywiście nastąpiło wykole­
jenie pociągu. Wystraszeni podróżni poczęli wyska­
kiwać przez okna wagonu. Wagony piętrzyły się 
jeden na drugim. Gay ochłonięto z pierwszego prze­
rażenia, poczęto wydobywać z gruzów wagonów po­
tłuczonych nieszczęśliwych rannych i zabitych. Na 
szczęście tych ostatnich było wszystkiego 2, a mia­
nowicie maszynista, prowadzący pociąg i podróżujący 
kupiec Kuźniecow Ciężko rannych okazałe się 11 
osób, 33 zsś kilku odniosło mniej ciężkie uszko­
dzenia. Pierwszą pomoc rannym udzieliło kilku do­
ktorów, znajdujących się w pociągu.

Ostrożnie z elektryką. Jak ostrożnym być 
trzeba w obchodzeniu się ze światłem elektrycznem, 
dowodzi świeżo wypadek, który się zdarzył w m iej­
scowości Gildehaus, w hrabstwie Bentheim w pań­
stwie hanowerskiem. Żona majstra murarskiego Mers- 
manna chciała wieczorem po gwałtownej burzy za­
palić światło elektryczne, została wszakże przez prąd 
elektryczny tak siinie uderzona, że ogłuszona upadla 
na ziemię. Wezwano na pomoc robotnika Biilda, 
gdy ten wszakże dotknął się drutu, padł bez życia; 
wkrótce potem przybył na ratunek kuzyn Mersmanna, 
a pies jego, który wbiegł za nim i zaczął obwą­
chiwać zabitego również zginął od prądu elektry­
cznego. Niejaki Herms, młodzieniec 20-letni, dotknąw­
szy się u siebie w mieszkaniu, o tej samej prawie 
porze, drutu elektrycznego, uległ temu samemu lo­
sowi co Biild — został zabity na miejscu. Dłoń 
jego, która, martwą już będąc, trzymała złowrogi 
drut, była prawie zupełnie zwęglona, dwa palce zaś 
odpadły. Wogóle dnia tego około 30 zostało przy 
zapalaniu lampy ogłuszonych lub przynajmniej otrzy­

mało silne uderzenia, co wynikło stąd, że podczas 
podczas poprzedniej burzy błyskawica wpadła na 
przewodnik główny i spowodowała przeskoczenie 
prądu o sile 2000  voit na przewodniki poboczne.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  7 września.

( f r ) Pomimo wszelkich zaprzeczeń prasy ro­
syjskiej, okazuje się coraz wyraźniej, że Rosja czyni 
we Francji gorliwe zabiegi o zaciągnięcie nowej po­
życzki. Wedle ostatnich informacyj z Paryża, idzie o 

| pożyczenie 5 0 0  miljonów franków, a rokowania to- 
cza się z trzema największymi bankami paryskimi, 

j tj. z firmą Rotszylda, z Credit-Lyonnais i z Banąue 
de Paris. B?” ki te otrzymać mają za pośrednictwo 
prowizję 2-p a zatem 10 miljonów franków. — 
Pożyczka ma być 4-prc., Kurs emisyjny wyniesie 95 
za 400, a specjalną jej hipotekę stanowić ma kolej 
syberyjska. Po kilkudniowej zwyżce, nastała obecnie 
na targu naszym reakcja. Spekulanci uznają bowiem 
za właściwe zrealizować zysk, osiągnięty z 3-dniowej 
zwyżki i sprzedają obecnie kredyty, alpiny, Stats- 
bahny i walory żelazne. W innych papierach ten­
dencja była spokojna i nie skłaniała się an: ku zwyżce, 
ani ku zniżce. Obie renty: koronowa, tudzież srebrna, 
podniosły się nieco w cenie, dzięki zakupnom, usku­
tecznianym przez kantory i banki, na rachunek pry­
watnej klienteli.

Wiedeń 7 września. Zaniknięcie giełdy godz. 2 i d . 3C* 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 668-50, Akcje węg. Zakl. kred 
686'— , Akcje Anglobanku 276’—, Akcje Unionbanku 
555'50 Akcie Laenderbanku 421'50, Akcje Bunkvereinu 
495'—, Akcje Bodencredi; 8C4'—, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego — , Akcje kolei państw. 673 50, Akcje kolei 
polwdn. 117-—, Akcje tramw. lit. a) 292'—, IlL b) 
285'—, Akcje ko). EJhelhal 465 '—, Akcje kol. Północnej 
6130, Akcje kol. Czerniowieckiei 531-—, Akeje Alpiny 
474'50, Akcje Hima Muranji 542'—, Akcje pragakiego 
Tow. żel. 1905'— tow. —■—, Akcje fabryki broni 840'—. 
Akcje tureckie tytoniowe 297'—, Oblig. węg. indenin. 
90 25, Renta rnajowa 97'65, Austr. renta koron. 97'95, 
Węgierska renta koronowa 90 85, 56 l. listy Iow . kred. 
ziems. 89 90, 4 proc. listy B antu kraj. 92'—, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99'—, 4 proc listy B antu hip. 90 75, 
4 i pół proc. listy Banku hipol. 98 50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109'50, 4 proc. Ga), oblig. propn. 95'60, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 90 90, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 88 50, Losy tureckie 110'75, Marki 
118-20, Ruble 255-75

Przyjechali dc Lwowa
dnia 7 września 1900 r.

HOTEl, IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 8, pierwszo­
rzędny ho te l, kawiarnia i restauracja. M. Sawicka z 
Warszawy. M. Wróblewska z Grodna. Dr. S. Bacher ze 
Stanisławowa. H. Lazarovitz z Bukaresztu. J. Wcrthei- 
mer z Berlina. J. Olszewski z Myślenic. G. Sobek z 
Cieszyna. J. Kattay z Wiednia. R. Hutter z Wiednia. 
K. Szostkiewicz z Gorlic. O. W eber z Karwina. J. Lówy 
i  Pragi. Hr. F. Poletyło z Rosji. Dr. W. Sekułowicz z 
Królestwa Pol.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. M. Piniński z Koszyło- 
wiec. Hr, Z. Zamoyski z Krakowa. S. Raszowski z T ar­
nopola. M. Michałowski z Zakliczyna. G. Wolf z Rze­
szowa. Dr. J. Walewski z Nossowa. R. Potworowski z 
Koropca. M. Sochaniewicz z Brodów. M. Kretschmęrowa 
z Gzortkowa. J. Kraus z Mad. T. Pawlikowski z Krako­
wa. W. Bermann z Aussig. M. Podoska z Podola ros. 
B. Pollak z Heilborn. H. Preis z Wygody. H. Osbprne z 
Darmstadtu. K. Schwab z Pragi, H. Drzewiecki z Medjo- 
lanu. H. Seebaum z Weisbaden. H. Hagele z Wiednia. 
R. Suwitz z Jarosławia.
|8g —Ea g j g ■ ■ ■ ■ ■ mmw— s— — immam

Nadesłane.
(Rubryka ta me pochodzi od redakcji, która tez me bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Zakład wyższy naukowo-wychowawczy

Ameiji d’Endei
u lic a  A k a d e m ic k a  I. 3 ,

składa się z 7-miu klas i 3 wyższych kursów. Równo­
cześnie otwierają się kursa języka francuskiego, angiel­

skiego i niemieckiego. Wpisy codziennie. 702

Prot dr. Śzymonowicz
mieszka obecnie przy u l ic y  P a ń s k i e j  I. 4  i ordynuje 

jak dawniej 737
w  c h o r o b a c h  u s z u  i n o s a .

Dr. E. Trzcieniecki
p o w r ó c i ł  i ordynuje Akademicka 1. 11. 718

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bołu, wstawian e 
sztucznych w k m-zuku i złocie bez [dyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 3J

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Dr. Zenon Lenko

h. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  

od godziny 3—5 popołudniu.

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema różami4*

położonej ohok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony, według nmowy. Geny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 418

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
letm  c i r t  koMeejcl i specjalista mas?2a

o rdynu je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K ry n icy .

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowo

wypłaca 69oez potracenia prowizji lit Łosztftw
KANTOR WYMiAM  

c. t. iw*, nalic. atcjjL Banki kiriteaugt

E

TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

r n e s t a  T  b o r  u  a

Cc d z ie n n ie  ś-w ietn e  p r z e d sta w ie n ia  (w  n ied z ie lę  dwa p rzed stawieni*) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie S-roe; w ieczór. 360
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(20)
HE AD ON HILL.

NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z an gielsk iego

p r z e z  S. M

— Gdzie się zn a jd u je  p a n  F o rtescue . Gzy 
w  dom u przy  ulicy S t. S o l?  — ponow iła za­
p y tan ie . N ie p o d o b n a  joj było z iozum ieć, d la ­
czego w ta k  późnej godzinie m łody  d y p lo m a ta  
żądał p ap ie ró w  i do  tego przez n ieznajom ego  
człow ieka, ale w n e t przyszło je j na m yśl, że 
m usi być w  tem  uk ry ty  ja k iś  podstęp , zw łasz­
cza, że ów  w strę tn y  posłan iec, n a  je j p y tan ie  
szczerząc zęby, po ruszy ł g łow ą z p o tw ie r­
dzeniem .

— A więc dobrze, rzekł, pó jdę  z p an em . 
Czy m asz do rożkę? B ardzo  dobrze , chodźm y.

Pochw yciw szy  n a  p rędce  płaszcz i kapelusz 
wyszła, sp iesząc do  dorożki s to jącej p rzed  d o ­
m em . P rzez cały czas jazdy  w p a try w a ła  się w 
tw arz  tego człow ieka i dziw ne uczucie nie 
trw ogi, ale p rze rażen ia  ściskało ją  za serce. 
S koro  dorożka za trzym ała  się rz e k ła :

— Gzy to  tu  m ieszka księżna P alicy n  ?
P osłan iec  poruszyw szy  głow ą, w p ro w ad ził

ją  do środka  a d rzw i się z huk iem  za trzasnęły .

Z nalazła się te ra z  w k o ry tarzu , w k tó rym  sta ło  
k ilkunastu  m ężczyzn w cale nie p o n ę tn e j p o ­
w ierzchow ności. U stąpili p rzed n ią  i pozw olili 
p rzejść do sali, w  k tó rej u jrza ła  sw ego n a rz e ­
czonego z w ym ierzonym  do p iersi księżnej re ­
w olw erem . Z im ny  dreszcz przebiegł po ciele 
F o rtescu e , gdy rzuciw szy okiem , poznał kto 
przyszedł i n a  jak ie  oboje n a rażen i są n iebez­
p ieczeństw o. D elaval n an o w o  zaczął ręką coś 
p rzeb ierać  w  kieszeni, co spow odow ało  F o r­
tescue, że baczniej jeszcze zw racał na w szystko 
uw agę.

O dezw ała się p ierw sza O lg a :
— Gzy p rzyn iosłaś Miss M escalf, p ap ie ry ?
L au ra  roześm ia ła się, m ierząc księżnę po ­

gard liw ym  w zrokiem .
— Czy m nie p an i m asz za tak  g łu p ią?  

C hciałam  n ap rzó d  zobaczyć, co się s ta ło  i jak  
uw ażan i m o ja  o strożność by ła na m iejscu . T o  
p an i je s te ś  tą p rzyczyną n iep o ro zu m ień  m iędzy 
lim ą W assili, a k ap itan e m  D u b ro w sk im ?

Z now u trzech  sprzysiężonych zaczęło sze­
p tać  m iędzy sobą , a L au ra  zbliżyła się do F o r­
tescue.

— P o zo staw  m nie, m oja d roga, zakończenie 
tej całej sp raw y , —  rzekł zn iżonym  głosem.

— W łaśn ie  tego sobie i ja  życzę. W idzę, 
że całe to  to w arzy stw o  trzym asz pod sw oim  
w skazującym  palcem , — odpow iedziała.

W  te j chw ili, k iedy sprzysiężeni n a rad za li 
się ze sobą , n as tąp iła  nag ła p rze rw a . D rzw i się 
o tw orzy ły  z trzask iem , ło try , k tó rzy  s ta li przy 
d rzw iach , poruszyli się p rze rażen i, do sali w b ie ­
gła w ysoka, p iękna kob ie ta  z dziko św iecącem i 
oczym a.

— A nna G zigorin! A nna  C zigorin! — roz­
legło się dokoła.

— U ciekajcie, kry jcie  się w  bezpieczne 
m iejsca, krzyknęła po fran cu sk u . — P o w rac am  
w p ro s t z w ięzienia i dop iero  tu  przy  d rzw iach  
dow iedzia łam  się, że je s tem  śc iganą . Szpiegi 3 
w ydziału  czekają n a  ulicy. W szystk ie nasze p o ­
ruszen ia  są śledzone, w iedzą o w szy s tk ien i!

— W ychodzić, — krzyknęła Olga. — Z bie­
rzem y się w  cen tru m  N r. 5.

W  k ró tk im  czasie, p raw ie  w okam gn ien iu  
sa la  zosta ła  o p ró żn io n a , pozostał jed y n ie  F o r­
tescue i L au ra .

IX.
P r z e d z i u r a w i o n y  p n e u m a t y k .
— Z nakom ite  było  uderzen ie , k tó re  ci do­

pom ogło  do w ygran ia  p a r tj i,  —  m ów iła L au ra , 
s iad a jąc  obok lim y  W assili na n isk iem  krzesełku 
p rzy  o tw arte m  okn ie  w B lairgeldzie , gdy ty m ­
czasem  F o rte scu e  oczyszczał b ila rd  i zbiera} bile.

— M oja d r o g a ! Jak  to  p rzy jem n ie  m ieć 
cię u sieb ie i ja k a  d o b ra  caryca, że ci dała

zw oln ien ie od służby. S p en ce r i ja  um ieraliśm y  
z ciekaw ości, co się dalej dziać będzie.

R osy jska  h o n o ro w a  d am a uścisnęła rękę 
sw ej p rzy jació łk i, A ngielki. lim a przed pó łgo­
dziną  pow róciła  z B alm oral, gdy S ir J a m e s  
M etcalfs nadszed ł z gośćm i i tym  sposobem  
m iały  obie sposobność  pom ów ien ia  ze so b ą  
sw obodn ie .

—  Nie m a m  ci w iele do  opow iedzen ia , ale 
zda je  m i się, że w iadom ości te  są  dla ciebie 
po żąd an e , rzekła lim a. W  K openhadze nie za­
szło nic podejrzanego  i o ile mi się zdaje, Voł- 
b o r t n ie  strzeże tak  p iln ie B orysa  ja k  daw nie j.

—  A sam  k a p ita n  D u b ro w sk i?  Gzy w  n i- 
czem  nie zd radza się, że przecież odzyskał ro ­
zum ! — za p y ta ła  L au ra .

— Jeżeli sądzisz, że się zbliżyliśm y do sie­
bie, to  m uszę ci odpow iedzieć, że nie m a  ża­
dnej p rzyczyny do tak iego  pogodzen ia  się. Nie 
zależy to  ju ż  od B orysa —  dodała  z dum nym  
w yrazem  n a  tw arzy . N ie m ogę przecież poślubić 
człow ieka, k tó ry  n ie ty lko  nie okazyw ał m i 
najm nie jszego  szacunku , ale n ad to  dopuszczał 
się tak  h an ieb n e j zd rady . W szystko  —  czego 
o b aw ia m  się — ze w zględu n a  daw nie jsze n a ­
sze sto sunk i, żeby za sw o ją  ślepotę nie został 
u k a ra n y .

— W ięc jakże o sta teczn ie  zachow uje  się — 
za p y ta ła  znow u L au ra . — Czy...

— Jak  p ięknym  je s t ta  s re b rn a  sm uga 
m gły n a  szczycie góry, w  p u rp u ro w em  św ietle 
ju trzen k i, — rzekła nag le U n ia , skoro wszedł 
F o rtescue , żeby pow iększyć tow arzystw o  obu 
dziew cząt. T w arz  jego, jak  zaw sze pogodna, ale 
nie w yglądał dobrze. Oczy m iał podkrążone 
c iem naw ą obw ódką, policzki zap ad n ię te , z w a ­
żnych przyczyn, jak  to  w kró tce zobaczym y.

Z m iana p rzedm io tu  rozm ow j tak  nagła, 
zw róciła  uw agę L au ry , a ten  b rak  ufności przy­
jació łk i, boleśnie odbił się w je j sercu , tak , że 
p o stan o w iła  rzecz tę  koniecznie doprow adzić  do 
po rządku . Aż d o tą d  o n a  i je j narzeczony  o b u ­
s tro n n e  n iebezpieczne w ypadki, ja k ie  im się w y­
darzyły , uk ryw ali w zajem nie, jak  n iem nie j i to ­
w arzyszące im  okoliczności. Jed y n y  w yjątek  s ta ­
now ił V olbort, k tó rem u  F o rtescue  op is w szy­
stkiego posła ł do  K openhagi, jednakże  w in te ­
resie sam ej lim y  uw ażał za stosow ne nic o tem  
nie m ów ić, d la tego  też lim a zgoła nie w iedzia­
ła, co się s ta ło  i co m ogło zasłonić D ubrow sk ie- 
go od  n iebezp ieczeństw a.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

s i e HOTEL FRANCUSKI przy placu M arjaekim  w e  L w o w ie  
wzorowo urządzony 

Pokoje < d 80 centów,

Oeniesle nfa rozmaite
po 1V8 centa ed wyrazu

BUety wizytę**, zaproszenia, karty i liaty 
O fiubne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład arty»t.-litografie*jy. Aeteal Przy 

we Lwowie, ni Lindego 4.

sprzedania. Willa piątrowa z dnżym 
ogrodem. Zamkowa 15. 564

Dla biednego ucznia kto łaskaw 
ofiarować niepotrzebne książki dla 3-ciej 
klasy gimnazjalnej. Książki te pro ii chło­
pak nadesłać do adminusLracji „Dzienni­
ka Polskiego*.________________________
jjUŻY LOKAL froutowy Sapiechy 25.

554

Do sprzedania WILLA z ogrodem przy 
nlicy Mochnackiego 27. 665

FORTEPIAN Chytraczka, prawie nowy, 
250 złr. w składzie fortepianów Ma­

reckiego Akademicka 6. 666

Fortepiany i pianina wyborze i naj­
taniej J. F. KUBĘ SA,  Rysek I. 17; 
przegrane instrumenty przyjmuje w za­
mianę. 509

tu Ani ,  pianina, kupuje, mienia 
za skład Fortepianów Zulińskiego 
owski. 558

U alre iK in tiiio  p o w i o e l l t  z lwom- 
Hl lASjSIUWIu cz ł i polecają się P. T.
Publi -zności do massowania i zabiegów 
hydropatycznych. -■ Mieszkają Hofmana 
1. 20. 656

Uauozyolelska agencja Heleny z Jorda- 
d  nów Biernackiej Długosz* 3. 642

Nowo otworzony Zakład pogrzebowy

„Stella" K. stotołowicza Wałowa 11
urządza pogrzeby tak najwspanialsze 
jakoteż i najskromniejsze o 25'/d taniej 

niż inne przedsiębiorstwa pogrzebowe.

Oficjalistów go ro izaju, klaozaloe,
bony, panny słuiąoe i inną służbę tak 
męszą, jak i żeńską poleca Biuro ko­

misowe i pośrednictwa 
K .  P 1 E T R O S K I E G O

561 Lwów, Sykstnska 26.

P IT C U fY  na wynalazki wyjednywa 
r n i L n i  I Międzynarodowe Biuro Pa­
tentowe, Lwów, 14 Akademicka. 511

PnniiA UC:PJ**c*aj%cft do biura lob pen- 
m i l l l l l  sjonatu, znajdzie umieszczenie 
wraz z wiktem i calem utrzymaniem za­
mienią cenę. Zgłoszenia: ulica Czarniec­
kiego liczba 2, II. piątro, nr. drzwi 3.

Siiiphfli>7 L" ,w l“ p°*ju -UlUiiliaiłA zujelekcji w chrześcijańskim
domu za umiarkowanem wynagrodze­
niem. Zgłoszenia pod literą A. T. w re­
dakcji .Dziennika*.________________ 526

llp7ltintlłiR kk® niższych i średnich 
UulIIIU WIG majdą umieszczęnie z calem 
otrzymaniem, tudzież rodzicielską opieką
przy rodzinie zajmującej się wychowa­
niem dzieci, w domu przy placu Akade­
mickim 1. 1, I. piętro w oficynie, drzwi 
nr. i 4 A.

UCZEŃ I roku c. k. sem. naucz, poszu­
kuje lekcyj do ezkói ludowych. Zgło­

szenia: J. Schecher, uL Korkowa 1. 55.

Ilp7n taw ill średnich znajdą umie- 
UbAllIHWiB szczanie i rodzicielską opie­
kę po umiai kowanej cenie, w domu pod 
1. 12 przy ulicy Teatyńskiej L drzwi 5.

WAŁOWA l l .  10 pokoi, dwie kuchnie 
wolne, można podzielić. £62

7  O  ct. pół kilogr. Kawy
niezrównanej dobroci, aromaty-T h*  Karola BaUahaaa
Lwów. — 5-ulo kilowe woreczki, 
franko do każdej stacji poczto­
wej w kraju. ____________ 546

Używane

t  Z Ę B Y
kupoje 

stale

&0TTLIEB, Karola LniwiŁa 39
739 tylko II schody.__________

' £ j *  C C

M ę ż c z y z n a
uzdolniony do reprezentacji, biegły 
w koncepcie, obznsjomiony ze stosun­
kami handlowymi Lwowa, znajdzie stałą 
posadę. Początkowa płaca 2 500 do 3.000 
koron Oferty wraz z curriculum vitae 
5025 p~d B  G  1 5 1 8  do

Haaseisteiia i Ifaglcra Wiedeń I.

Wszelkie przybory
do pisania, rysowania i malowania po­

leca najtaniej 514
Seyfarth & Dydyński

 we Lwowie, ul. Teatralna 1.

(kuracyjne) 
codziennie świeże, poleca handel 
KAROLA 8AŁŁABANA -  Lwów.

Łaskawe zlecenia z prowincji 
odwrotną pocztą___________545

ieca J f f l  mmi K o S i t a  16.
O O O O O O O O O O O O

Zwraca się uwagę
Szan. Zarządów dóbr, klasztorów, 
folwarków, gorzelń, browarów, 
oraz większych zakładów prze­

mysłowych, że

PYROLINY
najodpowiedaiejszego środka do 
świecenia, którego stosankowo do 
nafty o 50 prc. mniej wychudł ,  
przyczem nie kopci, daje jasne i 
spokojne światło i jest b esep le *  
c z n y m ,  b o  n i e z s p a l a y m  

690 polecają

ICH i
LWÓW, ul Hetmańska 4.

I

I
I

L b:

5024 Powrócił

D r .  H a y u
I  lekarz nerwów

B euthen

tl a y u  i
erwów f
— Szląsk. r

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
pismo humorystyczna

„ Ś M I G U S ”
wychodzi we Lwowie dwu razy mie­

sięcznie 1 i 15 .
.Śmigus* prócz treści nader bogatej 

aa która składają się humoreski, wiersze, 
■seelegl, dswelpy, traweetaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze otwory 
fortepianowe zeanyeb kompozytorów psl- 
•kloh I zagrulezuyuh.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
aa cały rok ten zbierze sobie plękoe 
album.

.Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zL, na prowincji 1*20, półrocznie we 
Lwowie 2 zL, na prowincji 2'40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4'80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10,

X ^ P P P P P P P P F F X

Za koron

4
(wraz z przesyłką pocztowąt

Pow ie śc is
sensacyjne

(tomów 5)

.Biedni ludzie* M. Gawalewicza. 

.Blsglerzy* 2 t. Józefa Bogosza. 
, Miłość zwycięża* Juliusza de 

Gastyne.
,0  męża* z francuskiego.

Cena pojedyńczych powieści: 
.Biedni ludzi* 2 korony, .Blagie- 
rzy 3 korony, .Miłość zwycięża* 
1 kor., .O  męża* 70 hal.

Pieniądze nadsyłać należy wprost 
do Administracji ,ŚMIGUSA* Lwów 

o lica Akadem loka 10.

PARASOLE
męskie, damskie I dziecinne

S Ę P  od I  zh. 50 ct. do 10 złr. 'M m
Entoutcas od deszczu, kolorow e, 

czarne i szkockie od  3  5 0 ;  sy ­
stem  nie w yw rotny praw dziw e 
Paragon tow ar św ieży — ceny 
fabryczne. 713

Górski i Szydłowski
L w ów , p lac  M a rj? c ti I. 8.

T Y L K O  ,6
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFEBA
ulloa ryb.naloia I. 12, dum własny, 

msina doat 6 oodzleunle i  godzinie a. rano 
|orąoo Śniadanie 

C E N N I K :
Pleozeri wieprzowa i  kapustą . 15 ol.
Siekano płsoka 12 „
Flaozkl .................................. «  „
Ndi.« alolęsa z chrzanom . . I Ł  „
Klołhooka z ohrzanom . S „
K a w io r .........................................»  .,
Dblnd w abenamoeolo . • W  „

Wszelkie napitki w najlepozyok gatunkaoh

Js oorttuh naJnmlark.waA.zyok: dla pewnoiol 
o pnohodzą z molo) rostauraojl, daję odbloi- 

oem znaozkl. Najlepsza WINA po oenaob na). 
tadozyoh, pooząwozy od 40 ot. litr.

wyooklero powalaniem i
Naftuła Toepfer. |

T l e c z n i c a  d r a  T a r n a w s k i e g o  
w Kossowie za Kołomyją (stacja kol. Z a  b ł o t  ó w )

729 otwarta do końca października.
Ś r o d k i :  leczenie w o d ą  i inne na sposób d ra  Lahm anna.

Podziękowanie.
W ielm ożnem u p a tu  doktorow i W ładysław ow i Borzęckiem u, skła­

dam 2a troskliw ą i rozum ną op iekę w  czasie mej ciężkiej słabości —  
serd -e n s  podzękow arńe. (36

A n n a  L u k a 8  Blacharska I. 8.

Jednorocznym ochotnikom
dostarcza kompletne uniformy ' W

w y k o n an e  p o d łu g  p rz e p isu , e legancko  i trw a le  -1

.1. C A L D E B O m
Lwów, Kopernika 9. — C ennik i n a  żąd an ie  d arm o .

R orpoczęcie roku szkolnego

w Zakładzie Zofji Strzałkowskiej
odbędzie się d. 7 b. m . 733

W pisy uczenie przyjm uje się do daia 10  września.

oo o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  
HANDEL HERBATY i KAW Y 0

0E D M U N D A  R I E D L A
X - w e  L w o w ie ,  p l a c  B K a rJ a c k l  l l e z b a  lO . 7

ptlaoa najlepsze gatunki

K A W Y
* smaku ozyttya I areaatyoznyi

ł/a kilo 
90 ct 
96 „

(8
Portorico...................................................... — zł.
Cuba gruboziarnista..................................— ..
Cejlou zielona . . .

„ ,, przednia. .
„ „ gruboziarnista
„ „ perłowa . . . .

Mocca arabska bardzo aromatyczna.
Jawa złota

6
0  - liii I1  nzywac z t-ejionem ino jawą. jezeu u ijw a się aawy w
0  - ł| 4 ^ r  mięszane, wówczas należy każdy gatunek A
_ oddzielnie opalić. 16 X
b O O O O O I  > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4 7  O O O O O O C  o

04
03
08
08
08. . . . . . .  • -  II ^  II

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama nżywa się _  
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba aa 
nżywać z Cejlonem lob Jawą. Jeżeli używa się kawy w

(Milch Centrifugen) 
firmy K a r o l  K r & ta ig  w Lówenbergu na Szlą- 
sku pruskim, poleca generalny zastępca dla Ga­

licji i Bokowiny

Marek Feuerstein
L w ó w , G r ó d e c k a  5 1 .

Skład maszyn i narzędzi rolniczych, maszyn do 
szycia i pomocniczych dla lękoizielników, KAS 
ogniotrwałych, s kawek ogniowych, oraz wszelkich 
artykułów technicznych. — Cenniki i oferty na żą­

danie gratis i franco. 738

Kurs przygotowawczy
da gimnazjum I szkół realnych.

Interesowanych w tej mierze rodziców 
zawiadamiam, iż wpisy chłopców na mój 
K u r s  p r z y g o to w a w c z y  do gimna- 
zjnm i szkół realnych, znajdujący się 
przy a l i c y  F a ń s k i e j  1. 8 3  joż się 
rozpoczęły i trwać będą tylko do dnia 

10 Ł. m. włącznie.
Przyjmnje się nczniów z ukończoną 

kl. BI szkół ludowych a także i tych, 
którzy nie złożyli „egzaminu wstępnego*.

Dodatkowo korzystać mogą z mego 
kursu także i uczniowie, uczęszczający 
do publicznych szkół Indowych a to ce­
lem pogłębienia lub nznpełnienia pobie­
rania tam nauk.

Zwracam szczególną uwagę na mój 
Kurs tych rodziców, których synowie 
3 pierwsze kl. ludowe ukończyli na pro 
wincji.

MIKOŁAJ BUDZANOWSKI
727 kierownik kursu

Lwów, ulloa Pańska !. 23.

PENSJONAT W ZO R O W Y
dla

CHŁ0PC0W ,

CH0C0LAT

SUCHARD
Wystawa światowa Paryż 1900 

mm G R A N D  P K I X  mm
7 N a jw y ż sz e  od zn aczen ie .

Z ces. króL uprzyw, fabryki.

Priiati Kursa:
gimnazjalne i realne

zbiorowa nanka dla prywatystów 
wszystkich klas gimn. i reala.

S W  K o r e p e t y c j e  ' 9 0
dla uczniów publ. gimn. i reał.

| Do egz. wstęp, do I. kl szk. śr.
knrs przygotowawczy.

Da egzam. dojrzałości gimn. 
i real.

krótsze i dłuższe kursa.

I Pierwsza klasa gimn. i real.
zbiór pry w. nauki od 8—1 rano.
g f l r  Uozelowie, przepadli przy 

egzam wstępn. de I. kl., mogą 
pa raku ok łsdsćegz. wstępny 
do kl ll-giej. " W

Rozpoczęcie nauki d. 5 września.
628 A .  Strzelecki,

b. naucz. Gim. i Szk. real. Z i e lo n a  
5  I. p. (stacja tramw. elektr.) 3  -6  
pop. Listy winny zawierać markę 

na odpowiedź.

we F re iw a ld a u
ces. król. dostawców dla anstro-węgierskiego dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNE, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i w sze lM e in n e  w y ro b y
poleca najtaniej handel

J a n a  R i e d l a
Lw ow ie.we 10

otauraioro!
Gony burtew n: pp. odsprzedającym, właścicioiom hoteli, re­
torom, dla szpitali, zakładów kąpielowych

O
1 publiczny cc. £

ooS
W Zakładzie wychowawczo-naukowym

Wiktorji Niedziałkowskiej
ul. Kościuszki Nr. 14. -  zapis uczenie cclzisnnie, począwszy od 30 

sierpnia między 11 a 5 godz,
Lekcje dnia 6 w rześnia. 703

Au8tro-Węgry
111111111 |  Marite zarejjatrowana. |

..Znak lwa” Stany Zjednoczone

Francja Brazylja

Portugalia
«

Turcja

Niderlandy Egipt

Serbia
Kołnierzyki, Mankiety, Koszule

Żadna sprzedaż drobiazgowa.
Do nabycia w najbardziej renom ow anych handlach kon- 

fąkcjii bielizny m ęzkiej. 5016

M, Joss &  Lówenstein,
c. k. dostawcy nadworni w P r a d z e  Tli*

Grecja

Norwegia Bułgarja

Niemcy Rumunia

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
Do Lwowa przyobedzą
Krakowa (2*31*, 9'45 noc) 
Podwotoccysk (głów. dw.)

„ na Podzamoze 
TarnopoU-Kopyczrniec 
Borek W.-Grsymalowa 
Jarosławia . . . .  
Czerniowiee-Itzkun . .

i Stryja, Ławoct. Budapesztu 
K Stryja, Chyrowa, Suchaj(t) 
% Stryja, Stanisławowa .
i  B - ł z c a ............................
t Rawy Ruskiej L Sokala
« J a n o w a .....................
t  Brznchowio . . . .  
z Zimnej Wody 7‘10 r. *

raae przedp. popoL wieci. noc
5-10 8-50 1-35* 545 8-40*
3-35 8-00 2-86* 5-40 10-30
3-12 7-40 2-20* 517 1012

2-36* 10-26
3-30 2-36 6-40

11-46
6-‘A) 11-55 1-46* 5-65 10-00

12-20*
8-05 10-85
8-05t 1-45 10-35
8-05 1-45 12*05

6-66
8 00 8*15 3-14 5-56
7-45 1256 8-28S P*23«
6-46* 8=16 7“24 8*60
6-10 S-00 11*16 6-46 8*49

inellsdge); 8 °4  L® 61/5  i od

Ze Lwewa edobodzą:
do Krakowa (8*40 rano) 
do PodwołoczysK z gł. dw.

„ z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyezyniec 
do Borek W.-Grzymałów* . 
do Jarosławia . . . . .  
do Czerniowiec-Itzkan . . 
de Chodorowa-PodwyaoL . 
do Stryja, Ławocz., Bi Jap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
de B e ł ż c a .....................
do Rawy ruskiej i Sokala 
de Janowa / 9'1S wiec. t t  
do Brznchowic 2*51 * u. i  
de Zimnej Wedy 3*20 * 

od 16/9 80/9 eo dzień, a od

rano przedp. popoL wiecz.
4*16 8-20 2*56* 6-20
6-20 9-25 1*56* 7*10
6-43 9-42 2*08* 7-88

9-85
9-86 1*66*

3 80
6-86 9-56 2*45* 6.10
6-80 9-46 2-46*
6-26 6*26

9-OOf 6*06 7*0°t
9-10 7*00

10-20
10-20 725

9-15 l-20tł 8*16 6-180
b*46* 1010 2*16° 7-48
410 8-46 6 38 6-40

•  od 1 / 6 - 1 5 / 9  ♦  1/6 — 15/9

Paeląg byskawlezuy edohedzi ze

dni powszednio; t t  
i od 1 6 /9 - 3 0 /9 ;  0 

Lwewa e gadzinie 8‘80

1/6 — 15/9 w  niedziele i 
od 7/5 10/9. 

raae ; przychodzi de Lwewa a

1 |5 — 16/9 t niedziele i 
68 Od 1/5święta; 

godzinie 8T5 wieczór.

noc 
/10-50 
112-40 
11*00 
11-88 
1110 
11-00
/10-46
12-61

le-iotł
le-isu
8-26

10-60
święta;
— 81/5

Odp«wi«dziainy a  rodakejf: Dr. Kazumiorz OstasMWiki-BanUlski. Wtaścicwlt i wydawet; Dr. K. OstaszoWBki-BaraóBki, Milsk) i Sp. Z drukami M. Scbwitta i Sp. poJ zarz^dew St. Piatrowakiaga.


